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Ceny ogłoszeni 
Za I  w iersz m ilim etr. (61, .  cm . >zer.) w zw ykłych og łosze­
niach g r. Sb. w rad es-  lem i w nekrologach g r. 90, 
w kronice, ren e rtu a r, dział gosDOdarczy, ra sk i w tekście

fir. U , pod nagłów kiem  na pierwszej s tron ie  *1. 1 * - . Za 
edno alowo w drobnych ogłoszeniach  g r . 19, kupno 
i sprzedaż słowo g r . 12, m atrym onialne, korespondencje  

pryw atne słow o gr. 20, d la  poszukujących .pracy g r . 9. 
i zaśn ieżen iem  m ieisc 29 orc zagranica, o su prc. ur żei.

W. BARANOWSKI.

Smutne dziedzictwo rozbieżne ści
W  ciągłych zm aganiach się sił w za­

jem sobie obcych w życiu w ew nętrz- 
iiem Polski uderza przedew szystkiem  
jedno: odm ienność d róg  polityczne­
go m yślenia. M yślenie polityczne jest 
rzeczą, k tórą nabyw a się pow oli i 
w której dokonyw a się zmian z pe­
w ną trudnością. N aw yk w tym w zglę­
dzie staje sie ..drugą natu rą" i okazuje 
sie częstokroć m ocniejszy od najnie­
zbędniejszych w ym ogów  rzeczyw isto­
ści. Szczególniej, gdy rzeczyw istość 
ta  b y w a  zapoznaw ana niekiedy roz­
myślnie.

R zeczyw istość polska, to od lat kil­
kunastu nasza państw ow ość. P różne 
by b y ły  teoretyczne soory na tem at 
stosunku doktryny  do realnych ko­
nieczności i w arunków  bytu. Zdrow y 
rozsądek w y sta rcza . bv zrozumieć, że 
takie lub inne m etody życia zbioro­
w ego  dyktują przedew szystk iem  te 
ostatnie. Niestety, sta tyka  poglądów  
politycznych w  społeczeństw ach, k tó ­
re  m iały zła szkołę, jest niesłychanie 
uparta. W iem y to aż  nadto dobrze 
z  dośw iadczeń, stanow iących istotną 
treść  naszych w ew nętrznych  sporów  
i tej obcości, jaka panow ać się zdaje 
pom iędzy zw alczającem i się politycz­
nym i obozam i dzisiejszej Polski.

ldejow o obozy te reprezentują trzy  
zasadnicze kierunki uim owania naj­
w ażniejszych sp raw  i zagadnień ogól­
nych. M amy w ięc — kierunek nacjo­
nalistyczny, liberalno-dem okratyczny  
i s i w  1 e czno- p rzew rotow y. K ażdy z nich 
:na sw oją historię, swoją genezę poli­
tyczną i m oralna. Kierunek nacjonali­
styczny to pozostałość ow ei zorgani­
zow anej obrony przed usiłow aniam i 
najeźdźców , co w  ciągu stu lat zgórą 
nie ustaw ali w bezustannych zam a­
chach na odrębność i stan  posiadania 
Narodu, pragnącego zachow ać swoje 
w łasne oblicze i nie dać sobie w y ­
drzeć swojej w łasnej ziemi. D ążność 
ta, posiadająca moc elem entarną, w y ­
chow ała szereg pokoleń w  pew nym  
uporze trw ania przedew szystk iem  i 
nieustępliwości, posiadającej niekiedy 
charak ter głów nie m aterialny niestety. 
Na tern tle lęgła sie i znalazła dla sie­
bie podstaw y nieskora do jakiejkol­
w iek ewolucji zachow aw czość, iden­
tyfikująca interes klas posiadających 
z interesem  pow szechnym . Mieć, trz y ­
m ać mocno w  garści, co się ma. i nic 
z tego nie ustępow ać w  żadnym  p ra ­
w ie w ypadku — oto ideologia w y ro ­
słe j na nacjonalizmie obronnym  burżu- 
azji a także i ziem iaństw a. k tóre  w  te­
go rodzaju program ie znalazły  nie- 
tylko najprostszą, najzrozum ialszą dla 
siebie tak tykę ..narodow ą", ale i uj­
ście dla sw ych klasow ych instynktów .

Na jakiś czas program  ów  z m ałym  
dod; tkiem „stopniow ego uśw iadam ia­
nia chłopa" — w y sta rcza ł. P rzy sz ły  
jednakże czasy , gdy okazał się zbyt 
ciasny wobec kom plikujących się form 
społecznego życia i narasta jących  w e­
w nątrz niego p rzeciw ieństw . 1 oto 
Przyszedł liberalizm, najp ierw szy w y ­
kw it demokracji... B y ł on reakcją  na

zachow aw czość narodow ą i na „ego­
izm narodow y", jaki ta  usiłow ała po­
dnieść do rangi idei przew odniej, roz­
grzeszać ją mającej w  różnych w zglę­
dach i chroniącej od osłabienia jako­
by  „narodow a tężyznę".

Liberalizm  w ystępow ał w szranki 
w alk politycznych jako antagonista 
konserw atyzm u i nacjonalizmu jedno­
cześnie. W e w szystkich trzech zabo­
rach, nie dość silny z początku, opierał 
się o  „now e p rądy" idące przez św iat 
i szukał sojuszników naw et w  u- 
grupcw auiach obcych, p row adzących  
w alkę z rządam i nam panującym i bez­
praw nie. Liberalizm  dem okratyczny na 
miejsce upartych „posiadaczów ", jak 
krótko i dobitnie charak teryzuje  stare 
w ars tw y  społeczne św ieżo zm arły pi­
sarz  angielski G alsw orthy — w y tw a ­
rz a ł doktrynerów . dla k tórych bó­
stw em  i punktem  w yjścia zarazem  b y ­
ła zasada polityczna, niejednokrotnie 
oderw aną od rodzim ego gruntu, w n,aj 
lepszym  razie zaś pragnąca go poję­
ciowo przeorać.

Ten kierunek myślenia * znalazł, bo 
znaleść m usiał, najchętniejszych adep­
tów  w  t. zw . intelligeueji, skazanej 
w  w iększej części już na pracę zarob­

kow a i niezw iązanej z żądną, szcze­
gólniej dziedziczną, w łasnością. Była 
ta liberalna intelligencja poiska rzecz 
prosta  w ytw orem  narastającej dyna­
miki społecznej i duchowej, stanow iła 
przez długi czas w  życiu narodu aw an 
gardę postępu — ale w w arunkach 
niewoli politycznej w y n atu rzy ła  się 
i ona. O kopała sie m ianowicie i zam­
knęła w swoich „liberalnych" doktry­
nach uR radem okratycznych, jak na­
cjonalizm w  tw ardem  i pozbawionem  
wszelkiej giętkości haśle egoizm u n a ­
rodow ego i stanu posiadania.

Takie by ły  dw a głów ne Prądy, 
z jakich w yro sły  zastępy całe. liczne 
bardzo, polaków, k tórym  sadzono b y ­
ło z czasem  stać s.ie obyw atelam i w ła ­
snego, niepodległego, suw erennego 
P aństw a . Do tych dwóch prądów  
przyby ł zkclei trzeci: rew olucyjno- 
spoteczuy. czy  też społeczno-przew ro- 
tow y. Tego tendencje by ły  jasne: w e 
w szystk ich  sw ych postaciach tak lub 
inaczej s taw ał na gruncie rew izjoni- 
zmu socjalnego, niekiedy udając de­
m okratyczny ew-olucionizin n iby to, 
kiedyindziej w yw ieszając o tw arcie 
czerw oną lub czerw cno-zieloną cho­
rągiew . Nie potrzeba d-odawać, że z tej

Projekt finansowy rządu Daladiera.
P aryż , 7 lutego. (PAT) R ada Minis­

trów  zaaprobow ała  definitywnie pro­
jekt finansow y, k tó ry  został złożony 
dziś rano w  labie deputow anych. 
Kom presje w ydatków  w ynoszą 2.417

milionów. R ząd przejął rów nież pro­
ponow ane przez poprzedni rząd  oszczę 
dności w  w ydatkach  na wojsko w  su­
mie 638 milionów.

„Polska miała racię“.
Pertmax o sytuacji w Genewie.

P ary ż , 7 lutego. (PAT) W  dłuższej 
korespondencji z G enew y B ertinax pi­
sze: P olacy  obaw iają się ew entualno­
ści przekształcenia się konferencji w 
konferencję rewizji trak tatów . D late­
go też z nieufnością spoglądają na „ła­
godzącą grę" prow adzoną przez Bon- 
coura. Nie czekając też dłużej, uznali 
oni za konieczne działać na w łasną 
rękę.

W czoraj Boncour zgrom adził u sie­
bie przedstaw icieli M ałej Ententy 
przedstaw iając im hasło : „T ylko plan 
francuski i nic w ięcej". Niebawem  jed­
nak m usiał stw ierdzić ku swem u zdzi­
wieniu, że R ząd w arszaw ski nie idzie 
drogą w skazaną przez niego. Min. 
Beck w yjeżdżając do W iednia i W a r­
szaw y, udzielił sw em u zastępcy  w 
G enew ie Min. Raczyńskiem u instruk- 
cyj, ab y  ośw iadczył w  komisji głównej 
mniej w ięcej co następuje: „Ku naszej 
w ielkiej p rzykrości musi skonstatow ać, 
że plan francuski nie ma żadnych widio 
ków  uzyskania przew agi. Konferencja 
w innaby uniknąć całkowitego niepowo 
dzenia i zadowolić się w  najkrótszym  
czasie skrom ną konw encją o  postano­

w ieniach w agi drugorzędnej, co do któ 
rych łatw o będzie można dojść do po­
rozum ienia.

„Min. Boncour s ta ra ł się bez powo­
dzenia skłonić delegata polskiego do 
zm iany stanow iska a naw et m iał na­
mówić Min. R aczyńskiego do telefoni­
cznego skom unikowania się z Min. 
Beckiem w e Wiedniu lub w  W arsza­
wie. Lecz darem ne by ły  te usiłowania. 
Polskie ośw iadczenie było utrzym ane 
w  tej formie, i w  takim tonie, jak so­
bie tego życzy ł M arszałek P iłsudski".

„U w ażam  — pisze Pert.inax — że 
Polska m iała rację, oraz że postano­
wienie jej zasługuje na aprobatę . S ta ­
now isko niektórych rządów  francu­
skich w Lozannie i G enew ie w obec 
sw ych sojuszników  nie by ło  bowiem 
takie, jak być powinno. Mianowicie 
konferencja pięciu, k tóra doprow adziła 
do deklaracji z dnia 11 grudnia, nie mo 
gła natchnąć państw  sojuszniczych za 
ufaniem. M inister spraw  zagr. Polski 
u torow ał drogę, na k tó rą  Boncour bę­
dzie m usiał w stąpić o  ile nie zechce 
zdradzić in teresów  swego kraju.

w iary  społecznej w yrasta jące  grupj 
cechow ała szczególna ekslduz-ywność 
celów , dążeń, i sposobów  działania. 
Bunt przeciw ko istniejącem u był rodo­
wodem ich najprostszym . W  tym  bun­
cie w ychow ani do budowania na istnie 
iących podstaw ach naogót mało byli 
skłonni. Chyba ci w yjątkow i, co „z so­
cjalistycznego omnibusu w ysiedli w raz 
ze sw ym  duchow ym  W odzem  na przy 
Stanku, k tóry  się na.zywat Polska"... 
W szyscy  inni to  była zaw sze nieza­
dowolona „lew ica", ciemna i nienawi­
ścią przesiąknięta na dole. am bitna i 
sięgająca po w ładze w  osobach sw ych 
przyw ódców , czasem  chwilowo goto­
w a do pozornych ustępstw , idąca je­
dnak do konstruow ania na ruinach i 
śpiew ająca „porządek stary  już się 
w ali" z praw dziw ą radością.

Te trzy , że tak pow iem y szkoły, 
chow ały  przez lat dziesiątki odrębne 
części narodu, co z każdym  rokiem 
zbliżał sie do swego politycznego 
o d . . lżenia. U działem  jego m iała być 
w łasna państw ow ość. Jakże jednak 
■przygotowany był do n iej?!. Jakie 
wnosił w tę now ą tak cudną formę sw e 
go bytu, pozostałości niewoli i m yślo­
we nałogi!... P raw d ę  rzekłszy , ws,zyst 
kie one zgóry czyniły  w iększość oby­
w ateli odbudow anej Rzeczypospolitej 
—- działającym i na jej szkodę. M ate­
riał m ocarstw o w o - tw órczy  istniał 
w  społeczeństw ie polskiem  w  ilości 
zdum iewająco nikłej. W szystk ie  p ra ­
wie „program y", jakie lepiły duszę i 
mózg w spółczesnego polaka, b y ły  r a ­
czej państw ow o-negatyw ne. Nacjona­
lista chciał tnieć państw o n a  u s ł u ­
g a c h  w yłącznie narodow ej ‘w iększo­
ści, liberal-dem okrata przeciw staw iał 
mu pięknie brzm iące aczkolw iek czcze 
hasła, którem i się poproś tu n ieprzy to­
mnie upijał — rew izjonista społeczny 
był zaw sze nastaw iony  na „przew rót", 
i by t obecnych form państw ow ych 
stanow ił dlań raz na zaw sze podsta­
w ow a okazję do ich stopniowego lub 
nagłego zburzenia.

Takie to było dziedzictw o, jakie w 
duszach bardziej św iadom ej części na­
rodu sw ego, z dobrodziejstw em  inwen 
ta rza  Poniekąd, p rzejąć  musiała po cza 
siach rozbiorow ych upaństw ow iona 
Polska. Takie to było  „próchno" i mia­
zga. z której budow ać trzeba by ło  no­
w e celowe i planow e życie. R oztro­
pnych, śm iałych budow niczych znala­
zła się garstka  zaledwie. Lecz na jej 
czele W ielki Człow iek. I dzięki Niemu 
Polską jest i nie rozpada się w  kaw ał­
ki. Ljęcz zb y t odm ienne mentalności, 
sprzeczne trad y c je  m yślow e i duchowe 
i  najopaczniej rozum iane in teresy  po­
szczególnych w a rs tw  i ugrupow ań 
rozbieżność dążeń  i w iary , w yrosłe 
z trzech  obcych sobie w zajem  polity­
cznych kierunków , szarpią całość za ­
grożonego ciągle P ań stw a  ze w szyst- 
kich sił sw oich i dlatego to  rządzenie 
P o lska  jak nigdzie jest codzienną i co­
godzinną obroną jej jeśli nie od  w ro­
gów  to przynajm niej od szkodników 
w ew nętrznych
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Proces przewódców centrolewu.
W arszaw a. 7 lutego. (G) W  Saldzie

apelacyjnym  rozpoczął sio dziś p rzed  
południem p"oces przew ódców  cen tro  
lewur O godz. 10.20 w eszli do sali o- 
brońcy, a następnie prokura to rzy  Ran 
ze i G rabow ski o raz  członkow ie kom 
pletu sądzącego, sędziowie Gacek, Cho 
decki i W yczański. Sad stw ierdza, że 
oskarżeni ja,wili się w szyscy , z w y ją t­
kiem posła Putka.

P rzew odniczący  odczytuje uchwiałę 
Sądu w  spraw ie wiuiostoi obrony, do­
m agającego się w yłączenia  sędziego 
Chocie-ckiego, k tó ry  jagt w  spraw ie o- 
becnej >sędzią-referentem. W niosek o- 
!"(»► ■ m otyw ow any by? tern. że sę­
dzia Cbodecki p rzed  rokiem  zgćrą  w 
procesie przeciw  rod. M ałysze (..Gaze 
ta B ydgoska11) jako przew odniczący 
rozpraw y miał się w yrazić , że osadze­
nie posłów  w  B rześciu uw aża za od­
powiedź na  szykow anie zam achu sta ­
nu i za konieczność Państwowa.

Odrzucone wnioski obrony.
P rzew odniczący  stw ierdza, że na no 

siedzeniu gospodiarczcm sądu, odby­
tem w dniu w czorajszym , w  czasie 
rozpatryw ania  wniosku obrony, sę­
dzia Cbodecki, w ezw any  d o  ztalgnia 
w yjaśnień, ośw iadczył, że  istotnie 
b ra ł udział jako przew odniczący w  
spraw ie red. M ałycby, nie przypom ina 
sofcie Oednak. b y  użył cy tow anego 
przez obronę zw rotu. O św iadczył po­
nadto, że  nie czuje w  sw em  sumieniu 
najm niejszego konfliktu ttniem ożliwia- 
iacego m u w Jięeie udziału w  spraw ie  
oskarżenia L ieborniana i tow . z art. 
102. P o  złożeniu glego ośw iadczenia 
sędzia Cbodecki po siedzenie, gospodąr 
cze opuścił. P roku ra to r w niósł o nie­
uwzględnienie wniosku obrony.

Sad apelacyjny, biorąc pod uw agę, 
że feedzia Chadcck-i ośw iadczył, iż 
w sys+o-jein sumieniu nie czuje żadnego 
konfliktu, że sp raw a red . M ajychy nic 
ma żadnego zw iązku z  Procesem obec 
nym. że gdyby n aw et sędzia Chodec- 
ki u ży ł przypisyw anego mu zw rotu,
H> okolicKjość ta  n c przesa dzałaby  Je 
go stosunku do sp raw y , albowiem  o- 
ccna sp raw y  opiera sie dopiero na da­
ny, :b procesu, k tó re  nic m ogły być je­
szcze sędziemu Chodeckiem u znano, 
bo spraw ę red. M ałycby rozpatryw ał 
itszczo przed przystąpieniem  do, b a ­
dania św iadków  w  procesie przew ód 
rów  centrolew u w S gćiie  okręgow ym . 
Ją d  apolac^jny nie upatruje ani u sta­
wowych, ani też życiow ych pow o­
dów. aby se d a a  Cliajdecki n ie  mógł 
brać udziału w Prow adzeniu sp raw y  
nniojs/j j. i dlatego postanaw ia wnio- 
sijfe o w yłączenie sędziego Chodecikie 
go ze  sp raw y oskarżenia Lieberm ana i 
lew. odrzucić.

P i  odczytaniu tej uchw ały  p rzez 
przew odniczącego .sędziego Gacka, za » 
brał głos mec. Berenscn, s taw iając po 
nowtTe w niosek o  w ylączen  e sędzie­
go' Chodeckiego. Do ośw iadczenia 
adw. Beronsona przyłączyli się pozo­
stali obrow"-’

Zabiera głos oskarżony Lieberman, 
omawiając skład osobowy Jadu  i a ta­
kując sędziego Wyczaóskje®Q.

Na zapytanie przew odniczącego sę­
dziego G acka, czy ,oskarżony .Lieber­
man s taw a rów nież w niosek o  w y łą ­
czenie sędziego W yezańskiego. osk. 
Łiefcerman ośw iadcza, że nie._ że clicie 
jedynie poinform ow ać Sad.

P rok . R auze dom aga się oddalenia 
wniosku obrony  jako nie opartego  na 
przepisach praw nych .

P rzew odniczący  sędzia G acek  o- 
, Św iadczą: P anow ie  ob rońcy  w  sw o­
ich przem ów ieniach zapomnieli zupeł­
nie o  tem, że Sad m iał nietylko na w* 
w adze fakt w ypow iedzenia rzekom o 
pew nych słów  sędziego Chodeckiego- 
lecz stw ierdził, że  n aw et w  w ypadku 
g d y b y  słow a te fcygw w ypow iedziane; 
to I w ów czas pie zachodzą w zeszko-

(Telefonem od naszego korespondenta.)

dly. Aczkolwiek art, 3u3 zezw ala obro 
nie na ponow ienia wniosków, odda­
lonych na posiedzeniu gospodarczetn, 
to jednak w obec tego; że nie p rzysłu ­
guje zażalenie na decyzję nie uw zglę­
dniająca w yłączenia sędziego, a jedy­
nie kasacja w  m yśl art. 465 k. p. k., 
nie podda©  wniosku pod obrady sę ­
dziów.

Oskarżeni zrzekają rę obrony
Po toni w yjaśnieniu w staje z ław y 

oskarżonych osk. L ieberm an i oświat! 
cza : W  tych w arunkach uw ażam y 
w szelka obronę za zbędna, dziękujemy 
n aszy ją  obrońcom  z a jw lo ż c n e  (rudy, 
zw alniam y ich z pełnom ocnictw  i o- 
św iadczam y, że nic będziem y w tej 
spraw ie' udzielać żadnych, w yjaśnień.

Z ła w y  obrońców  pow staje adw . Na 
górski, o św iadczając: W  imieniu wszy 
Sfkich obrońców  ośw iadczam , że nw a 
żam y sie za zwolnionych ze swego o- 
bow iazku i obronę składam y.

P o  tych, słow ach adw okaci w ycho­
dzą ze sali.

P rzew odniczący  odczytuje, następnie 
w niosek podpisany, przez W itosa; Kier 
nika, adw . Szur,leja (k tóry  przebyw a

obecnie w  K rakow ie) i adw . U rbano­
w icza o odroczenie sp raw y  w  zw ią­
zku z choroba tego  ostatniego. P rz e ­
w odniczący zw raca  sie następnie do 
oskarżonego Kiernika z zapytaniem  
czy  rów nież zwalnia adw . U rbanow i­
cza z obrony.

Osk. Kiiernik ośw iadcza, że  solidary 
żując sie z oświadczeniem  p. L ieber­
mana. podtrzym uje swój w niosek o 

|id iroczenie spraw y, nie zwalnia je­
dnak w obecnym  stanie rzeczy  adw ; 
Urbangwiczu. gdyż nie jest w ykluczo­
ne. że. w  razie odroczenia spraw y, b ę ­
dzie ja rozpa tryw ał inny komplet.

Po na radzie Sad P0 'Stan0Avił oddalić 
wniosek obrony, m otyw ując to jak na­
stępnie: Sąd apelacyjny po rozpozna­
niu w niosku adw. U rbanow icza o  odro  
czenie term inu ro zp raw y  z powodu 
choroby, zw ażyw szy , ż© jak w ynika 
z załączonego pism a d ra  L ev !ttoux, 
adw . U rbanow icz uległ w ypadkow i 
złam ania noigi w dniu 18«styczma 1933, 
że w ezw anie na rozpraw o doręczono 
adw. U rbanow iczow i w  dniu 29 gru- 
cl Va 1932 r, j że zdaniem Sądu od duła 

stycznia do dma dzisiejszego aż 
nadto w y sta rcza ło  czasu  na szczegó­
łow e zapoznanie sic ze spraw a przez

nowego obrońcę. Sąd postanaw ia w o­
bec tego w niosek o  ooroezente sp ra­
w y  odrzucić

Referat sędziego Chodeckiego
Następnie sędzia-referem t Chodecki 

rozpoczął sw ój referat. Sędzia Cho- 
decki zreferow ał rzeczow o i w y czer­
pująco spraw ę, zaznaczając na w stę­
pie, że w obec uniewinnienia przez sąd 
W yższej instancji .Adama Sawickiego, 
w yłączą ze siwego ̂ spraw ozdania m a­
teria ł do tyczący  tego oskarżonego.

Następnie re fe ren t' streścił akt o- 
skarźcm a. w yjaśnienie oskarżonych 
złożone na rozp raw ie  w  sadzie akr., 
b rąz  aanofeow ał szczegółow o zezna­
nia św iadków  i obrony, jak również 
w szelkie dokum enty i pisma, w łączo ­
no -cftj ak tów  spraw y. W  św ietle da­
nych przew odu sądow ego T-szej in­
stancji retor pat przedstaw ił działal­
ność poszczególnych oskarżonych, na 
w iecach, zebraniach, w  prasie oraz 
a,licie, stronnictw , tw orzących  t. ,zw. 
Centro,1'^,',, z uwzględnieniom  kongre­
su krakow skiego  i uchwało nemi rezo­
lucjami o raz  przeh egu w ypadków  
w rześniow ych w  W arszaw ie  i innych 
m iastach Rzplitci.

O dczytanie referatu po trw a praw do 
Podobnie do ju trzejszego popołudnia, 
pocz&m tw stąpią p rzem 6 '^en ią  proku­
ratorów  Ra.uzego i G rabow skiego.

Debata budżetowa w Sejmie.
W arszaw a, 7 lutego. (PAT). Na dzi- 

sieiszem posiedzeniu Izba przystąpiła 
do dalszej dyskusji nad budżetem  Mi­
nisterstw a S praw  W ojskow ych.

„Rząd odpowiada czynami*1.
P ie rw szy  zabrał głosi poseł Tefcinka 

,BBW R.) odpowiadając ua zarzu ty  po­
słów  z Klubu N arodowego, że Rząd ja 
koby  nie dość silnie o-d,powiada na 
propagandę niemiecką za rew izją g ra ­
nic. M ówca podkreśla, że składam© 
ciągłych deklaracyj p ro testacy jnych  na 
niepoczytalne w ybryk i po tam tej stro­
nie b y łoby  poniżej nasizej godności 
R ząd nie odpow iada słowami, lecz ozy 
nami. B udow a portu  i m iasta Gdyni, 
budow a kolei, budow a floty, o to  inw e­
stycje, k tóre  pochłonęły pół miliarda 
złotych. W szystko  to zm ierza dio sil­
niejszego zw iązania P om orza z m acie­
rzą. M am y doskonaią a rm ię  i gadanie 
na tem at rew izji granic nic n as  nie 
obchodzi.

Następnie porusza m ów ca w ysiłki

Niemiec i Rosji w  dziedzinie rozbudo­
w y  ich lotnictw a i dom aga się zw ró ­
cenia w iększej- uw agi na tc  zagadnie­
nia w Polsce, a w  szczególności skon­
centrow anie  zagadnień lotniczych, ro z  
budowę przem ysłu lotniczego i w y ­
szkolenie personelu. Mamy clanc — 
m ówi poseł Tebinka, — na posiadanie 
potężnego lotnictw a w  Europie. W spa 
niałe wynik* naszych lotników i na-, 
szych apara tów  osiągnięte na wielu 
raidacli w  latach ubiegłych w yznacza­
ją nam  przodujące m iejsce w Europie. 
Jedlnakże społeczeństw o nie w ykazuje 
zbytniego entuzjazm u dla sp raw  lotni­
czych. P ań stw o  powinno ten entu 
zj,azm podsycać. M ów ca w  dalszym  cią 
gu dom aga się w iększych  odznaczeń 
dla lotników  niż dla innych broni, w y ­
różnienia w  poborach i w  um unduro­
waniu, gdyż obecne m undury są nie­
w ygodne.

W końcu m ówca apeluje do Izby o 
przyznanie w iększych k redy tów  na 
polsikic lotnictwo, zaś do społeczeń­
stw a o w iększą miłość do  lotnictw a.

Odpowiedź wicemin. Składkowskiego
na pytania pos. Arciszewskiego.

P o  przem ów ieniu pos. Tebinki za­
b ra ł głos W icem inister Spraw  W ojsko 
w ych gen. Składkowsiki.

O dpow iadając posłow i A rciszew skie 
mu, k tó ry  odm alow ał w  czarnych b a r­
w ach  obraz stosunków  w wojsku, 
ośw iadczył p. W icem inister, że mowe 
jego nazw ałby  m ow ą rozcieńczonych 
okropności.

L ep;ej cierpieć w  wojsku, niż „jeść 
słodki chlcb“ jako cyw il w  dzisiej­

szych stosunkach. Jeden lotnik pozba­
w ił się życia. T o  jest zaw sze trag icz­
ne P ró cz  tego jeszcze kilku oficerów 
pozbaw iło się życia. To dla nas rzecz 
ciężka z  punktu w idzenia koleżeństw a, 
ale nie znaczy  to nic, jako spraw dzian 
stosunków  w  wojsku. Dziś m am y cięż 
kie stosunki ekonomiczne. Wojsko, jest 
kością z kości, k rw ią z krw i spoiteczeń 
stw a. K ażdy oficer ma krew nych, k tó­
rzy  m oże znajdują się w  ciężkiej sy­

fi.

E D W A R D  R O P E C R I
właściciel dóbr, b. Prezes Rad? pow. GródecKiej 

po długich i ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św . Sakram entam i, zm arł 
w Rokitnie, dnia 7 lutego 19a3 r., jrzeżyw„zy lat 77.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się  we Lwowie w p ią tek , dnia 10 lutego b. r.
0  godzinie 2’30 popołudniu z domu żałoby przy ul. Mickiewicza I. 10, na cmentarz 
t  c akowski do grobowca rodzuinego, o  czem  zawiadamiają Krewnych, r rzyjacioł
1 Znajomych w głęookim  smrnku pogrążeni Córka. Zięć, W nuki i Rodzina.

Nabołen ;rwo żałobne za spokój duszy śp. Zmarłego odprawione zostanie 
w pią ek, dnia )7-go lutego 1 33 roku, o  godzinie 12-tej w południe w Roscieie 
Archikateoralnym obrządku łacińskiego.

Lwów, dnia 8 lutego 1933 r.

tuacii i odporność psychiczna jest 
fiuiieliza. Sam obójstw a w  w ojsku zda­
rzają sifc tak  sam o, jak i w  cyw ilu.

Przykład fe w ięc nic św iadczy specjał 
nie o okropnościach w  w ojsku.

DW A SITA.
Pos. Arciszewski w ie dobrze, że w 

każde* ann.ii są dw a sita  przez które 
przesiew a sie oficerów : Jedno przy
przejściu ,na stopień m ajora a drugie 
na generała. P rzez  to  sito w szyscy  
p rze jść  nie mogą. gdyż m usiałoby być 
tyle generałów , ile jest poruczników .

„JEST TAKI CZŁOWIEK, ALE TO 
NIE M AJOR“.

Pos. Arciszewski mówił p rzyciszo­
nym  głosem, że jest w  W ojsku Pol- 
skiem  jakiś taki major, k tó ry  trzęsie 
calem  w ojskiem . Jest taki człow iek, 
ale to nie major, lecz jest nim M arsza­
łek Piłsudski. (Oklaski na law ach B. 
B. W . R.).

T rzęsie  on tak, że w sz y s c y  b e / 
ró żn icy  stopnia go się boimy. W łaśnie 
jemu zaw dzięczać należy to, o czem 
m ów ił pos. Ai Ciszewski, że oficerowie 
polscy nie są w c a le  butni, lecz słucha­
ją i boją się, i to jest dobrze, bo słu­
chają i boją się dla dobra o jczyzny.

„JEŻELI SIĘ ARMATY CHW ALI 
W  CZASIE PO K O JU ”.

O dpow iadając na pytania posła Ar­
ciszew skiego co do ciężkiej artylerii, 
foTtyflkacyj i lo tn ictw a bom bardujące­
go, o raz  w zm ocnienia w ybrzeży, o raz 
odpow iadając na jego tw ierdzenie, że 
społeczeństw o jest zaniepokojone, gen. 
Skłaćkow ski ośw iadcza, że te  najcięż­
sze a rm aty  mają naturę  taką, że  jeżeli 
się je chwali! podczas pokoju, nieświe- 
tnie działają podczas w ojny Ale niech­
że się O' nich nic n ię  mówi, bo one 
szczekają i szczerzą zęby. Je s t p rze­
sąd w  wojsku, że kiedy się bardzo kle­
pie a rm aty  w  czasie pokoiu, to będą 
złe w  czasie w ojny. Jeżeli społeczeń­
stw o  jest niespokojne, to  powiem, żc 
wolę takie społeczeństw o, k tó re  pod­
czas ookoju niepokoi się, aniżeli takie, 
k tóre  w  czasie pokoju by łoby  bardzo 
arbitralne, a w  czasie w ojny rozpacza,

g d y ; o j c z y z n a  b e d e ie  w  n ie ­
b e z p i e c z e ń s t w i e .

Pos. Arciszewski, m ówił w końcu coś 
o m łodireży narodow ej, ale wicemmt-j

(Ciąg dtuszy na  stron ie  3-ciej).
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iter tego nie r szum; a! dobrze. Mówił, 
ie ona do wojska, w ejdzie. W icem ini­
ster w ierzy , chociaż nie jest idealistą, 
że m łodzeż  narodow a, młodzież w szy ­
stkich party j stanie jednolicie pod je­
dnym sztandarem  i zasili arm ję czyn­
ią bez Tóżnicy partji. W ierzę, że te 
w szystk©  nasze różnice, k tóre tu ma­
ny. będą głupstw em  i drobiazgam i 
wobec tego, że ojczyzna w  niebezpie­
czeństw ie. W  imiejsce armji czynnej 
wejdzie rezerw ow a. Armja zaopatrzo­
na bedzie we w szystko , co trzeba, i 
p rzy  natężeniu w szystk ich  sil, nie cheł 
piąc się, potrafi ona w  ciężkim znoju 
fizycznym  i psychicznym  y y w a lc z y ć  
Polsce zw ycięstw o. (Oklaski na la­
wach 3B W R .).

Odezwa rektora uniwersytetu 
warszawskiego.

W arszawa, 7 'utego. (PAT) J. 1V1. 
R ektor U niw ersytetu  prof. dr. Józel 
Ujejski złożył w czoraj w izy tę  prcf. dr. 
Tad. W ałek-C zarneckiem u, którem u 
w yraził imieniem senatu un iw ersy tetu  
głębokie w spółczucie i oburzenie z ra ­
cji dokonanej na niego napaści.

Jednocześni© R ek to r w j dał następu 
jąca odezw ę do m łodzieży:

Dnia 6 bm. s ta ł się na  dziedzińcu 
uniw ersytetu  fakt, k tóry  nigdy nie był 
dotąd w  kronikach naszej szkoły  .no­
towany* w  całem  znaczeni! tego sło­
wa haniebny. Grupa studi i. Hv ośm ie­
liła się napaść  na profesora. N apaści 
lej dokonała bezimiennie, bez odw agi 
poniesienia konsekw encji, tchórzliw ie. 
Srom ota takiego czynu jest jaw na. Se 
n a t stw ierdzając w  tym  fakcie obrazę 
całego grona profesorskiego, w yraża  
przekonanie, że ogól m łodzieży akade 
mickiej odczuw a te srom otę i żyw i dla 
napastników  należy tą  pogardę.

Dlaczego topniej szeregi 
Stronnictwa Udowego.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 7 lutego. (Szt P osłow ie 
Stronnictw a Ludow ego K onstanty Ja - 
:jLiszewski i Frar.o;szek  R ząsa, którzy, 
jak donosiliśmy, w ystąpili ostatn io  ze 
sw ego klubu, nadesłali pismo, w  któ- 
rem ośw iadczają, że uczynili ten krok, 
gdyż ni© mogli się pogodzić z deteirmi- 
nacyjną polityką stronnictw a, ani z  po­
lityką czarnej' mafji w stronnictw ie, 
mając ty lko na uw adze rację  państw o- ; 
w ą, w ym agającą prow adzenia poi tyki, 
której najw ażniejszem  i jedynem  w ska 
zaniem  musi być interes P aństw a.

Podziękowanie.
JWPanu D oc Dr. A d a m o w i  G r u t y

składam ne tern mieiscu gorące pudzięko- 
wanie za przeprowadzenie ciężKiej a nader 
skutecznei operacji nogi u córki mej Marji, 
Która wskutek w y p a d u , mimo długiego 
leczenia, uznaną była za nieuleczalną. 

Katowice, w lutym
Alojza Lamperowa.

jaka pogoda Pędzie dzisiaj!
W arszwaą, 7 lutego. (PAT) P rzew i­

dyw any przebieg pogody do w ieczora, 
dnia "t lutego br. w M ałopolsce W scho­
dniej: P o  rannych m głach lub oparach, 
w dalszym  Ciągu pogodnie. Nocą sil­
niejsze przym rozki. W  c ągu dnia tem ­
peratura w  pobliżu zera. S łabe w iatry

kierunków północnych.
* # #

1 emperatura w e Lw ow ie w  diniu 7 
om. w ynosiła : o god/inie 7 ran o  ciś­
nienie barom etryczne 729.89, tem pera- 
-ura + 3 .2 , o  godzin te 1 w południ© ciś­
nień] barom etryczne 732.52, tem peratu­
ry + 1 .8 , o godzinie 9 wieczór c iśn ien - 
barom etryczne 733.29, tem peratura !

n o \

p a m ię t a j m y  o  c e l a c h  i z a d a - j 
n ia c h  t o w . s z k o ł y  l u d o w e j , i

W obec coraz aktywniejszych w ystą­
pień t. zw. Obwiepolu a szczególnie 
jego oddziaływania na młodzież aka­
demicką, warszawski „Kurjer Poran­
ny" w  ostatnim swym numerze odtwa­
rza w łaściw a oblicze tej organizacji, 
mającej niewątpliwie sw oiste i bardzo 
określone cele.

Biorąc pod uwagę wyrcźne stanowi­
sko, jakie zajmuje O. W. P. w każdym  
wypadku w  stosunku do rządów obec­
nych i usiłowań naszego Obozu, po­
zwalamy sobie powtórzyć tu zwięzłą  
charakterystykę tej organizacji tak jak 
ją ujmuje „Kurjer Poranny" w całej 
rozciągłości.

WOJSKOWY CHARAKTER O. W. P.
S truk tu ra  organizacyjna i m etody 

diziiałania dem askują już isto tny cha­
rak ter O. W . P. Sięgnijmy do-doku­
m entów. , '

P ism o okólne w ydziału grodzkiego 
„M łodych" m. Poznania z. dn. 3 czerw ­
ca 1930 r. mówi o  podziale członków  
O. W . P. na następujące kategorje:

I. na członków czynnych (aktywni),
II. na członków rzeczyw istych (re­

zerw a),
III. na członków  sym patyków  (po­

spolite ruszanie).
Jest to  term,iinologja dosłownie za­

cy tow ana z w spom nianego okólnika.
Najdosadniej scharak teryzow ana jest 

I kategoria. Są to  m ianowicie człon­
kowie, którzy „staną na każde w ezw ą 
nie do apelu i w ykonają  wszelkie roz­
kazy, dane im przez kierow nika11.

W  okólniku dzielnicowym m. Pozna­
nia z dn, 25 czerw ca 1927 r. czy tam y:

„Okólniki dzielnicy w ydziału ,,.Mło­
dych" O. W. P. ukazyw ać się będą 
term inow o w  odstępach tygodnio­
w ych. W szelkie instrukcje w nich za­
warte należy traktować jako rozkaz." 
(Podkr. nasze.)

Okólnik O. W . P . Nr. 6 tejże dziel­
n icy  z dn. 25 li dc a 1927 r. (1. dzień. 
12327) zarządza:

„Pow iatow ym  w ydziałom  M łodych 
zw raca  się uw agę na to. aby delega­
tam i i mężami zaufania mianowali lu­

dzi karnych, zaprawionych do działa­
nia na rozkaz (podkr. nasze), o w y ro ­
bionych i m ocnych przekonaniach na­
rodow ych."

M am y przed sobą dziesiątki okólni­
ków, które, zarów no formą jak i  tre ­
ścią, przypom inają w ojskow e rozkazy 
dzienne, a w ięc: m ianowania, upomnie 
nia, nagany, k a ry  pieniężne za niepo­
słuszeństw o.

P rzy taczam y najbardzi:©] charak te­
rystyczne  zw ro ty :

Okólnik Nr. 9 w ydz , okr. M łodych 
O. W . P . 1. dz. 83/30 z 12 Iipca 1930 sr.: 

„Zebrania placów ek w inny odbyw ać 
się na p rzyszłość zaw sze w edług po­
danego porządku dziennego, k tóry  za­
w iera : a) odpraw ę członków t. j. sp ra ­
wozdanie z ich działalności. O dpraw ę 
przyjm uje kierowniK..."

Okólnik 45 dzielnicy zach. w  P ozna­
niu z dn. 27 w rześnia 1930 r.:

„...1) rozkaz w  spraw ie gw ałtów  nie 
mieckich w obec ludności polskiej", 

„...dokładne opracow anie planu 
j zbiórki, umożliwiającego szybkie w  ka 

żdej chwili ściągnięcie ludzi w  jedno 
miejsce... Z w racam y uw agę, iż Młodzi 
w Obozie W ielkiej Polski obow iązani 
są nadać żołnierski ton naszej pracy 
narodow ej i pobudzać do działalności 
starsze społeczeństw o, szczególnie 
tam, gdzie ono śpi."

By nie ulegało najmniejszej w ątpli­
wości, że m am y do czynienia z orga­
nizacją o charakterze w ojskow ym  czy 
pól-w ojskow ym , p rzy toczym y ieszcze 
w yciąg z okólmika Nr. 1 podhalańskie­
go w ydziału M łodych (Bielsko, dn. 21 
m arca 1931 r.):

„S p taw y regulam inow e: Przypom i­
nam pp. kierownikom  pkt. 2 okólnika 
wojew ódzkiego w ydz. Nr. 2, a m iano­
wicie „poniew aż przekonałem  się, że 
pp. kierow nicy nie przestrzegają  regu­
laminu zebrań, przew idzianego s ta tu ­
tem  organizacyjnym  O. W . P. — p rzy ­
pominam co następuje: zastępca kie­
rownika placówki słow em  „baczność!"

przyw ołu je  wszystKich członków  pla­
cówki do przyjęcia postaw y zasadni­
czej, poczem sk łada kierow nikow i pia- 
cówki raport następującej treści: Panie 
k ierow niku, meiduję, że placów ka li­
czy w  stanie... ludzi, w  tern członków... 
oraz... kandydatów . Na dzisiejszem 
zebraniu obecnych jest... ludzi. Nie 
obecnych... Nieobecność uspraw iedli­
wiło... członków . Po złożeniu raportu 
zastępca kierownika słow em  „spocz­
nij" w zyw a członków  placówki do za­
jęcia miejsc, poczem  kierow nik ustala 
porządek zebrania. W razie inspekcji 
p laców ki przez delegata W ydziału Wo 
jew ódzkiego lub Okręgowego, raport 
przed delegatem  sk łada sam kierow nik 
p laców ki1

PRZEGRUPOWANIE O. W. P.
NA „PIĄTKI",

Od r. 1931 roku przystąpiono do u- 
bojowienia organizacji. W  tym  celu 
okólnik Nr. 5 w ydz. grodzkiego „Mło­
dych" na m. Poznań zarządza natych ­
m iastow e przeorganizow an e placówek 
O W P. na „t. zw . grupy  (czyli piątki)". 
„Na placów kach o  w iększej liczbie 
członków  — czytam y w  okólniku — 
można dla uspraw nienia działania tw o­
rzyć grupy 8 do 10-osobowe..," „Do 
przegrupow ania placów ek przystąpią 
ich k ierow nicy niezwłocznie j zarapor- 
tują pisemnie o  dokonanej pracy, po­
dając rów nocześnie nazw iska kierow ­
ników grup".

RYGOR TAJEMNICY.
Rzecz jasna, że podobnych „szcze­

gółów " organizacyjnych nie podaje cię 
do wiadomości publicznej. W obec nie­
przestrzegania zasady  tej p. Al. D ęb­
ski, p reze j kom. w yk. Obwiepolu u- 
dzielą w tym  względzie ścisłej instru- 
k c j , zabraniając podaw ania jakichkol­
wiek wiadom ości o życiu w ew nętrz- 
nem organizacji, do prasy .

Nie trzeba chyba dowodzić, i© roz- 
kazodaw stw o i przegrupow anie orga­
nizacji n? „piątki" n ietylko nadaje- bo­
jow y, a raczej bojówkowy charak te r 
Obwiepolowii, lecz ponadto musiało go 
zepchnąć w  podziemia.

Do k o n sp iac ji dopuszczeni są tylko 
człon«ow ie I. kategorii (czynni), zw ią­
zani ścisłem i przepisam i dyscyp linar­
nemu

O. W. P. NIE JEST STRONNICTWEM 
POLITYCZNE M.

Na żądanie w ładz bezpieczeństw a 
co do zarejestrow ania pow stających 
placów ek OW P., — w ładze centralne 
OW P, p rzesia ły  im odpowiedni okól­
nik M. S. W ewn., w  m yśl k tórego 
stronnictw a polityczne nie podlegają 
rejestracji i nakazały  odm aw iać reje­
stracji z  powołaniem  się na ten okól­
nik.

Je s t to św iadom y fałsz, ponieważ 
szereg okólników i enuncjacyj, m. in. 
b roszura p. t. „Czem jest Obóz W iel­
kiej Polski" określa podany przez nas 
charak ter organizacji i jej zadania. De­
klaracja ideowa mówi w yraźnie, że 
zaaaniein OW P. jest „uczynić naród 
(czy taj: O W P, — przyp. nasz) zdol­
nym  do silnego ujęć a w sw e  ręce 

; sp raw  swoich" o raz  (z przem ówienia 
j na zebraniu O W P. w  styczniu 1927 r. 
j — str. 13) „stw orzyć organizację, zdol 

ną do podjęcia walki na terenie poza­
parlam entarnym  z sitami anarchji i 
przew ro tu", do których to s ł, jak z in­
nych znowu enuncjacyj w ynika, OW P. 
zalicza... rząd, sejm i senat Rzeczy­
pospolitej.

Zresztą, okólnik dzielnicy zachodniej 
(Nr. 16 z dn. 23 m arca 1928 r 1. dz. 
123/28) w d. III stw ,erdza bez osłonek: 

„P rzed  ruchem M łodych stoją nne 
zadania — nie  jest on stronnictw em  
POiitycznem".

Jak  w idzim y, w parze z tajnoścu 
idzie obłuda i dwulicowość. O W P. jesi 
organizacją, k tóra, spiskując przeciw 
własnem u Państw u, o s ła n a  się jedno­
cześnie sztandarem  „praw orządności1. 
a pchając palkę bojów karzy do rąk  o- 
bałam uconej m łodzieży, domaga sit 
d la  siebie nietykalności i sw obody dzia. 
łania, jako dla „nart! politycy© .'11,.

Te straszliwe bóle reumatyczne

dręczą dzień cały, Każde poruszeń'* 
sprawia nieznośne bóle. Pocóż się 

tak męczyć -  należy wreszcie położyć 
kres tym cierpieniom. Toga! wstrzy- 

, muje nagromadzenie się kwasu mo­
czowego, który jest jak wiadomo przy­

czyną tych cierpień i dlatego zwalcza 
z  powodzeniem b ó l e  reumatyczne, 

podagrę, bóle n e r w o w e  i głowy. 
N i e s z k o d l i w e  dla serca, żołądka 

I innych organów. Spróbujcie i prze­
konacie się sami. Do nabycia we. 

wszystkich aptekach. Nr. Rejestr. 1364

Pamiętaj to słowo!



4 Nr. z dnia 9 lutego. 1933.

Min. lądrzejewiu o napadach na profesorów.
W arszawa, 7 lutego. (Sz) P rzed sta ­

wiciel Agencji „Iskra44 zw rócił sie do 
p. M inistra Jęd rze jew icza  z prośba  o 
ośw ietlenie sp ra w y  napadu n a  prcf. 
W ałek-C zerneckiego.

—  Znani ca ły  przebieg zajścia, — 
ośw iadczył p. M inister, — złożyłem  
dziś pr-ofes-orowi Czerneckiem u w izytę  
w  celu w y rażen ia  mu m ego ubolew a­
nia z pow odu dzikiej napaści, jakiej 
padł ofiarą. Zw racam  uw agę, że nie 
jest to jedyne w ydarzen ie  tego  ro d za ­
ju. Analogiczna rzecz  spo tkała  prof. 
B artla, prof. N ow akow skiego w  P o ­
znaniu, prof. C zernego i prof. Stefkę 
w e Lw ow ie.

— Św iadczy to jednak o bardzo  nie 
norm alnych w arunkach  życia  akade­
mickiego.

—  O czyw iście — odpow iada p. Mi­
nister — ale ponadto  św iadczy  to nie­
zbicie o  m etodzie, k tó rą  stosuje się ce­
lowo i system atycznie  ze s trony  pew ­
nego odłam u m łodzieży, niew ątpliw ie 
uietylko działającej z w łasnej inicjaty­
w y, ale podżeganej do podobnych ak­
tów  brutalności p rzez czynniki polity­
czne. Podkreślić  należy tchórzostw o 
napastników , k tó rzy  nie zdobyli się na 
ty le  elem entarnej odw agi, aby przyjąć 
odpow iedzialność za to, co zrobili. Do­
konaw szy  sw ego bandyckiego napadu, 
uciekli przed pragnącym  ich w yleg ity ­
m ow ać profesorem . I w  tern jest m e­
toda godna najw yższej pogardy uczci­
wego człow ieka, m etoda, w ykluczają­
ca  tych ludzi ze środow iska ludzi ho­
noru. Z wielkim  bólem, z głębokim  
niepokojem  o isto tę godności ludzkiej 
polskiego akadem ika muszę okolicz­
ność tę skonstatow ać.

— Czy m ożna zapytać, jak zam ie­
rza  P an  M inister reagow ać na ostatnie 
wy padki ?

— Istniejąca u s ta w a  akadem icka nie 
daje mi żadnej możności ingerencji w 
sp raw y  m łodzieżow e, w  któne w k ra­
czać m ogą jedynie w ładze  un iw ersy­
teckie; sądzę jednak, że  w ypadk i znie­
w ażenia i bicia profesorów  p rzez  m ło­
dzież staw iają  zagadnienie organizacji 
życia  akadem ickiego w zupełnie w y - 
caźneni św ietle. S ta ło  się już chyba ja- 
snem d la  każdego  nieuprzedzonego 
człow ieka, że  ten stan  rzeczy , w  k tó ­
rym  bojówki polityczne pozwalają, so­
bie na czynne napaści p rzeciw  swoim 
profesurom , to le row any  być dłużej nie 
m oże. Jeżeli profesor nie m a sw obody 
nieskrępow anego w ykładania, jeżeli 
naw et na tereni# akadem ickim  nie jest 
zabezpieczony przed  przem ocą fizycz­
ną, to  w ogóle me m ożna m ówić o wol 
ności nauczania, s tanow iącej podsta­
w ow y  w arunek p racy  szkół akadem i­
ckich.

— Czy p rzypuszcza  P an  M inister, 
że  w ypadki dni ostaiaicli m ają zw ią­
zek z udziałem  profesorów  Czernego, 
Stefki i W ałek-C zerneckiego w  posie­
dzeniu komisji ośw iatow ej Sejmu w  
charak te rze  tzw . p rzez nią eksportów  
w spraw ie ustaw y  o  szkołach akade­
mickich?

— Nie przypuszczam , ale matn bez­
względną pew ność, że tak  jest istotnie 
Niech P an  zw róci uw agę na ciekaw ą 
okoliczność: P rofesorow ie ci mieli w o­
bec komisji nie ty lko  praw o, ale i obo-

Tajrmnicza stacja radjowa.
Londyn, 7 lutego. (PAT) Zantcreso.- 

wanie w iadz  bry ty jsk ich  w y w o ła ła  
tajem nicza radiostacja, k tó ra  nadaw ała 
W  ciągu osta tn ich  kilku w ieczorów  
p ły ty  gram ofonow e, zaś m iędzy jedną 
a drugą p ły tę  w p la ta ła  propagandę ko 
m unistyczną.

W  sobotę w ieczorem  tajem nicza ta 
stacja  w zy w ała  robotników  angiel­
skich do sprzeciw u w  zw iązku z za- 
pow iedzianem i dem onstracjam i an ty­
rządow em u

W ładze podejrzew ają, ż e  stacja  u- 
k ry ta  jest w  północnej Anglji, sądząc 
z dialektu osoby  zapowiadającej.'

(Telefonem od naszego korespondenta.)

w iązek w ypow iedzenia sw ego zdania, 
sw ego najgłębszego przekonania w  tej 
w ażnej spraw ie. To ich zdanie nie po­
dobało się w łaśn ie  tej rozpolitykow a­
nej m łodzieży, k tóra p rzeciw staw ia 
się uchw aleniu u staw y  ze w zględów  
rzekom o p rzez nią zagrożonej wolno­
ści myśli. To w y sta rczy ło , ab y  zapa­
d ła  decyzja napaści. W ięc w  imię w ol­
ności m yśli pobito ludzi, k tó rzy  ze 
sw ego p raw a  wolnej m yśli sk o rzy sta ­
li. T a  potw orność św iadczy  najw ym o­
wniej, że  tzw . obrona autonom ii aka­
demickiej, g łoszona p rzez część mło­
dzieży, jest poprostu  pustem  dem ago- 
gicznem  hasłem , poza k tórem  kryje 
się zachłanność po lityczna i cheć zro­
bienia z naszych szkół akadem ickich

| pepinjery działalności p rzeciw rządo- 
wej.

— C zy ustaw a w niesiona p rzez P. 
M inistra zapobiegnie takim  aktom  ćzi-

s kiego te rro ru ?
— P ro szę  P ana, zło  zapuściło głę­

boko korzenie. U staw a pozwoli, jak 
sądzę, p rzystąp ić  do długiej w y trw a ­
łej i jednolitej p racy , której celem jest 
oczyszczenie obecnej za tru te j atm osfe­
ry , podniesienie kulturalnego poziomu 
m łodzieży, o raz  uniem ożliw ienie ak­
tów  tchórzliw ej brutalności. Jestem  
przekonany, że  zgodnym  w ysiłk iem  
m inisterstw a i c ia ła  profesorskiego dia- 
dzą siię tu osiągnąć rezu lta ty  już w  nie 
długim  czasie.

Gdy Stahlhelm i bojówki Hitlera
przechodzą na etat państwa.

W arszawa, 7 lutego, (PAT) P o d  ko­
niec w czo ra jszego  posiedzenia Sejmu 
przystąp iono  do budżetu  Min. P ocz t i 
Telegrafów . B udżet re fe row ał pos. P ą ­
czek. poczem  Izba p rzy stąp iła  do  oma 
w ian ia  buuiżetu M inisterstw a Spraw  
W ojskow ych.

R eferen t pos. Polakiew icz, porów nu 
jąc budżet M SW ojsk. z budżetem  w oj­
skow ym  Niemiec i Rosji, zw rócił uw a­
gę, że budżet armji niemieckiej w yno­
sił w  r. 1932—33 ok. 1.423 miljony mk.
Jednem  z p ierw szych  posu tręć  now e­
go kanclerza  H itlera jest przejęcie na 
e ta t państw a Stahlhelm u i oddziałów  
hitlerow skich. D oniosłości ty ch  z a rz ą ­
dzeń i w p ły w u  ich na m ilitarną siłę 
Niemiec nie m ożem y nie doceniać. Co 
ido- zbrojeń ZSRR., to sum a budżetu 
w ojskow ego w ynosiła  tam  w  r. 1932 
1.278.500.U00 rubli, za ro k  bieżący w y ­
niesie praw dopodobnie 1.574.700.000 
rubli. W ram ach  tak  niew ielkiego w 
porów naniu z sąsiadam i naszego bu-

Za jaka cenę mianowano
kanclerzem Rzeszy.

Londyn, 7 lutego. (PA T) „Evening 
S tandard14, pow ołując się  na a u to ry ta ­
tyw ne źródło, k tórego, zdaniem  dzien­
nika, nie m ożna podaw ać w  wątpli­
w ość, podaje interesujące fak ty  co  do 
praw dziw ej sy tuacji H itlera w  obec­
nym  rządzie .

Na podstaw ie tych  rew elacyj, H itler 
miał p rzy jąć kanelerstw o na w aru n ­
kach następujących;

1. Nie będzie on n igdy p rzy ję ty

Co wykazało badanie środków
żywności w styczniu b. r.

dżetu w ojskow ego, zrobiono u  nas du­
żo, W ojsko nasze, to  sta low e ram ię 
narodu, k tóre  rozcina z konsekw encją 
w szelkie napotykane trudności, i bo­
daj, c z y  nie przoduje w  nakazanym  
dla ca łego  narodu  p rzez jego W odza 
w yścigu p racy .

N astępnie referent polemizuje z po­
słam i opozycji na tem at w ysokości fun 
duszu dyspozycyjnego.

P o  referencie  zab ra ł głos poseł Ar­
ciszew ski (KI. Nar.). M ów ca zw raca  j 
uw agę, że dozbrajanie się Niemiec do­
k onyw a się już oddaw na. N ow y kanc­
lerz H itler postaw ił postulat odebrania 
nam  P om orza. Na p ie rw sze te  posiedzę 
triu gabinet p rzy rzek ł dać znaczne sub 
w encje na lotnictwo', p rzy  rów noczes- 
nem usunięciu ograniczeń z zew nątrz, 
tzw . trak ta to w y ch . Pow inniśm y jasno 
zapytać się, czy H itler dąży do wojny 
z nami, bo P om orza drogą pokojow ą 
nie dostanie! (Oklaski w całej Izbie).

fałszow any. O cet w inny kw estjonow a 
no 2 razy . gdyż okazai sie zw ykłym  
octem  sp iry tusow ym .

Z artyku łów  technicznych badano 
w ielokrotnie sodę do  prania, zaw iera­
jącą ponad 5 proc. bezw artościow ej 
soli glauberskiej. Zdaje się. że dla pu­
bliczności b y ło b y  znacznie korzyst- 

■ niej kupow ać sodę am oniakalna za­
m iast sodv krystalicznej.

Oepesza do p. Marszałka 
Piłsudskiego.

W arszawa, 7 lutego. (PAT) G abinet 
M inistra S p raw  W ojskow ych o trzy ­
m ał następującą depeszę;

M łode pokolenie Polski, p rzebyw a­
jące na studiach w e  Francji śle  ci, P a ­
nie M arszałku, w y ra z y  najgłębszej 
c z c  i hołdu i s tw ierdza, że w  w alce 
T w ej o  now ą Polskę stan ie  zaw sze  
karn ie  pod Tw oim  sztandarem . Podpi­
san y : V. Zjazd S tudentów  P olaków .

Sejm pruski rozwiązany.
Be-Un, 7 lutego (PAT) U rzędow o 

donoszą, że  kolegjum trzech  głosam i 
p rezyden ta  L and tagu  pruskiego K errla 
i kom isarza R zeszy  dla P ru s  v . P ape- 
na pow zięło uchw ałę, rozw iązującą 
sejm  pruski z w ażnością o d  4 m arca 
br. N ow e w y b o ry  do sejmu pruskiego 
odbędą się 5 m arca, rów nocześnie z 
w yboram i d o  R eichstagu.

Hitlera
przez Himaenburga inaczej, jak w obe­
cności Papena.

2. P apen  jako rep rezen tan t Hinden- 
burga posiada w  gabinecie p raw o  uło­
żenia v e ta  w obec każdej decyzji rzą ­
du.

Zgoda H itlera na te poniżające w a­
runki nastąpić m iała skutkiem  rozpa- 

j ezliw ego stanu  finansów stronnictw a 
I narodow o-socjalistycznego.

M teiski Zakład żyw ności i przedm io­
tów  użytku w ykonał w  styczniu br. 
1.037 analiz, z czego kw estionow a­
nych b y ło  57. Mleka badano 434 prób, 
z czego 1 zaw iera ła  25 prc. w ody, 17 
było zbieranych. M asła badano 154 
prób, z tego 5 zaw ierało  dodatek m ar­
garyny , B ryndza badana w  jednym 
w ypadku zaw iera ła  tłuszcz kokosow y. 
Jaja badano  50 razy , w szystk ie były  
dobre. W ędlin badano 215 prób. kieł­
basy  byw ają  jeszcze sporządzane w 
w atlągach k ręgow ych  końskich, co u- 
staw ow o nie jest dozw olone.

W ielokrotnie badano szpro ty  w ę­
dzone w  Gdańsku, na Helu i w  P rze ­
m yślu. W ędzenie ryb morskich w g łę­
bi kraju nie okazuje się korzystne, 
gdyż tran sp o rt ryb \v  surow ym  sta-
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kacli zauważono, żc szproty  były  zbyt 
mało wędzone i zaw ie ra ły  znaczna 
jeszcze ilość wilgoci.

Chleb nadany  zawiera! w fcdny.m 
w ypadku grudę biota, w drugim w y ­
padku bandaż z zaronlałego palca. — 
M ąka żytnia w  trzech w ypadkach  na 
cztery  badane, zawierała  dodatek mą­
ki jęczmiennej.

Z w yrobów  cukierniczych kw estio­
now ano cz te ry  razy czekoladę, sprzc 
daw ana w  handlu ulicznym , a  sporzą­
dzona z  palonej mąki, tłuszczu koko­
sow ego i cukru. H erbata, kaw a, kakao 
nie daw ały  powodu da kw estjonow a- 

, nią. badano ich 17. Kurzeni badano 40, 
jeden cynam on m ielony zaw ierał ko­
rę dębow ą. O rzechy  w łoskie tym  
roku zaw ierają dużo ziarn  zepsutych
(do 20 procJ. Miód oie bvwą obecnie

USTAW A O RUCHU AUTOBUSO­
WYM W  MIASTACH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 7 lutego. (Sz) D ow iadu­

jemy się, że w  M inisterstw ie Komuni­
kacji dobiegają końca prace nad  pro­
jektem us taw y  koncesyjnej dla ruchu 
autobusowego' w  miastach.

Sukces lotników lwowskich.
Lublin, 7 lutego. (PAT) Wyniki. III. 

konkursu lotniczego liibelsko-podlaskie 
go są następujące: 1) Aeroklub lw ow ­
ski, sam olot PZL 18, pilot Chorzewski, 
obserw ato r M ay, 2) Aeroklub w ar­
szaw ski RW D 5, 3) Aeroklub w arszaw  
ski, sam olot RW D 5.

Rezultaty niedzielnej zbiórki.
Lw ów , 7 lutego. Niedzielna zbiórka 

pieniężna na cele sekcji dożywiania 
dzieci p rzy  Miejskim komitecie dla 
s p r a w dle.zroboc.ia przyniosła. fWttle do 
tydiczaSowegu- obliczeniu 2317.33 zł. 
na same puszki, krćryeh było czyn­
nych 200. Jest lo rezu ltar bardzo  pię­
kny, umożliwi on też dostarczenie o- 
biaddjjy ponad 300 iz ieo i t iu  codzien­
nie. przez miesiąc zgóra. Szczegółowe 
sprawozdanie ze zbiórki podane bę­
dzie w  najbliższych dniach do wiado­
mości publicznej,

Zbiórka prowiantów rozwija się po­
myślnie. P row adzona będzie ona jesz­
cze we w torek  i środę 7 i 8.

Pal skrzydła swym listom, 
korzystaj z ooczty loth.ścze \

Oprawa morderstwa w r.fo- 
dnie znów na widowni.

Lw ów , 7 lutego.

P rzed  kilku tygodniam i donieśliśm y 
o fiasku pierw otnej linii dochodzeń w 
spraw ie w ykrycia  m orderców  rodziny 
Feldów  w  Kło-anie. Żółtanieckiego : 
N ikratow icza — podejrzanych o do,ko 
nanie rnordu — w ypuszczono na wol­
ność. Policją w szczęła  dochodzenia na 
now o. Z ostały  one uw ieńczone po­
m yślnym  skutkiem . W  Klodnie z a rz ą ­
dzono now e aresz tow ania . Szczegóły 
lego zw ro tu  w  śledztw ie i 'n a z w isk a  
a resz tow anych  trzym ane  s ą  narazić, 
w  tajem nicy.
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P L A N Y  DE Y A L E R Y .
Premj&r irlandzki de V alera jest z za­

wodu profesorem  m atem atyki. Z cha­
rak teru  jest konsekw entnym  i upar­
tym  idealistą. Na m ocy tych sw oich 
w łaściw ości postanow ił uprzedzić pla­
n y  opozycji w  Iriandji i zdobyć dla 
-siebie w iększość, której w  dotychcza­
sow ym  parlam encie nie posiadał. W  
tym  celu rozw iązał parlam ent. De Va- 
lera jest zatem  dobTym rachm istrzem . 
P rzy  w yborach  24 stycznia uzyskał 
jeden głos bezw zględnej w iększości.

Jakież są plany de Vale,ry po zdoby­
ciu bezw zględnej w iększości? W  cza­
sie w yborów  w ysunął brzm iące dość 
ogólnikowo hasła : „W olna Irlandja
dla w olnych Irlandczyków !" Sukces de 
Y alery oczyw iście niemiłe dotknął An­
glików. P rogram  de V alery interpretu­
je się obecnie w  ten sposób, że Irlan- 
d.a pozostałaby  „stow arzyszona11 z 
Imperium angieiskiem, przycizem król 
angielski b y łb y  reprezentantem  tej łą ­
czności, natom iast Irlandia — ściśle 
mówiąc zjednoczona Irlandia — m iała­
by kom pletną niepodległość. O znacza 
to, że obecny rząd  irlandzki dąży  do 
wcielenia U lsteru, północnej protestan­
ckiej części Iriandji, w  sk ład  niepodle­
głej Republiki. De Valera, tak  zape­
wniają,, przygotow uje ten  ak t zjedno­
czenia z całą w rodzoną sobie konsek­
wencją- Ma w ezw ać nacjonalistów  ir­
landzkich, .zasiadających w  parlam en­
cie Ulsteru, aby  za.Mi miejsca w  parla­
m encie w Dublinie.

P ro testanck i U lster obstaje przy swo 
jej odrębności, ponaw ia śluby wiernor 
ści pod adresem  Anglii, obaw ia się bo­
wiem, że w  połączonej Iriandji stano­
w iłby  mmejszość. Niezależnie od tego 
Irlandia ma i w  U lsterzc swoje akty­
w ne ekspozytury . p row adzi propagan­
dę. tłum aczącą korzyści, k tóreby  w y­
nikły ze  zjednoczonej przem ysłow ej 
północy z rolniczem południem . W iado­
mo również- że Irlandczycy  umieją u- 
żyw ać argum entu siły, gdy chodzi o 
spłlnienic ich z a 1 adniczych postulatów .

De Valora chce znieść przysięgę po­
słów  irlandzkich na w ierność królow i 
angielskiemu, zdecydow any jest w strzy  
mać w yp ła ty  i prow adzić w  dalszym  
ciągu wojnę celna z Anglią. Spraw ę ra t 
uaieżnych Anglji chce oddać M iędzy­
narodow em u T ^b u n alo w ń  rozjem czer 
1 * 1  do rozstrzygnięcia. Następnie chce 
zreform ow ać Senat, k tó ry  jest zw o­
lennikiem polityki um iarkow anej, chce 
również dotychczasow y, proporcjonal­
ny system  w yborczy  zastąpić opartym  

. nu zasadzie w iększości. Dc Yalcra pra­
gnie. aby Irlandia osiągnęła sam ow y­
starczalność przem ysłow a i rolniczą. 
■Elektryfikacja kraju mn być prow adzo­

na w dalszym  ciągu. P rogram  de y a le ­
ry  w ięc obejmuje cały  szereg  pierw ­
szorzędnych zagadnień tak  politycz­
nych  jak i ekonom icznych, a zw olen­
nicy jego nazyw ają ten program  ,,irlan­
dzką piatilctką11, tak  długo bow iem  
trw ać  będzie kadencja w ybranego  nie­
daw no parlam entu.

Pew ien kłopot ma szec rządu z rady- 
kałnem skrzydłem  sw oich zwolenni­
ków, t. zw. Irlandzką rew olucyjną ar- 
mją, zwaną IRA. Pod C osgravem  była 
ona zakazana, de Valera natom iast, ob ­
jąw szy  w ładzę, zniósł ten zakaz, po­
zwolił używ ać mundurów i uwolnił a- 
resztow anyeh przyw ódców . IRA, mi­
mo sw ych tendencyj antyparlam en- 
tarnych, z nienawiści do „zdrajcy11 
C o sg ray e^ , popierała de Valerę przy 
ostatnich w yborach, jednakow oż na-* 
w et obecny szef rządu w ydaje się <-jeu 
z b y t um iarkow anym . Żąda natychm ia­
stow ego zerw ania  z Anglją i obw ołania

niepodległej Republiki. T endencje jej 
m ożnaby określić term inem  narodow e­
go bolszewuzmu. L iczy blisko' 40.000 
członków uzbrojonych i karnych, co 
stanow i w ielką siłę w  3 rniljonowem 
państw ie. Em igranci irlandzcy, w raca­
jący  z Am eryki w  w iększości sw ej po­
pierają Irę, k tóra obok batalionów  męr 
skieh u tw orzy ła  rów nież kobiece, a na­
w et dziecięce.

Dę Yalera ma niełatw e zadanie przed 
sobą. Rząd angielski zależny od  kon­
serw atystów  nie odnosi się do m ego 
życzliw ie. W  Iriandji sam ej ma prze­
ciwników tak Po lewej jak i Po praw ej 
stronie. On sam jednak nie należy do 
ludzi, k tó rzyby  lękali się trudności. 
W ierzy w to, że uda mu się je prze­
zw yciężyć, a jego zwolennicy są tego 
samego zdania i wicnzą w  idealizm i 
energię swego' wodza.

RL

Z działalności Twa Filolog cznego.
UCZCZENIE PAMIĘCI Ś. P . PROF. BALZERA. _  ODCZYT O WPŁYWIE 

PLUTARCHA NA SZEKSPIRA.

Styczniow e posiedzenie naukow e Pol­
skiego T o w arzy stw a  FiLełagiozncgo 
(Koło Lw ów ) z zapow iedzianym  'o d ­
czytem  prof. dr. W ładysław a T arn aw ­
skiego' Pt „Phitarch  jako źródło Szeks­
pira11 zebrało  znaczną liczbę słucha­
czy . P rezes Kola radcą dr. W incenty  
Srnuaiefc, pow itaw szy gęści, w śród nich 
rektora prof. dr. L. Piniiiskiego. k tó ry  
zaszczycił posiedzenie swoją obecno­
ścią, przem ów ił mniej więcej w  tć sło­
w a:

„C iężka żałoba, k tórą  śm ierć śp. 0 -  
sw alda B alzera okryła św iat naukow y, 
rzuca głębokie cienie i na T ow arzy­
stw o Etiologiczne. Ucaony niazwykłcij 
m iary, oddziaływ ał zagrzewając©  na 
każdego kto z naką ina jakąkolw iek 
styczność. Imię B alzera było  jakby sy ­
gnałem  naukow ym  Lw ow a, jak do nie­
daw na by ło  nim dla K rakowa im.ię Ka­
zim ierzą M orawskiego. Obaj — to  
praw dziw i kapłani nauki, wszyistkiemi 
fibrami gorącego sw ego serca zw iąza­
ni z ziemią o jczystą  i jej w ielką prze­
szłością, k tórej ^łiiiżble każdy  z  mich na 
swój sposób całopalnie by ł oddany. 
P rof. Balzer, uczeń Liskego, B obrzyń- 
skiego, Szujskiego, sam w  sw ej spe­
cjalności mistrz, niedościgły, miał zro­
zumienie dla każdej gałęzi Wiedzy, i 
tern był jakby p redestynow any na za ­

łożyciela T w a Naukowego, którem  
Lw ów  po w szystkie czasy szczycić się 
będzie jako Jego dziełem. Z głięibi prze­
konań hum anista, był nam bliski, co 
bardzo ceniliśmy sobie, i by ł czas, kie­
dy m yślano o  pow ołaniu Go na człon­
ka honorow ego Tow arzystw a.. Nleza- 
tariy ln  śladem  w ry ł się w pamięć nas 
w szystkich żyw y udział Zm arłego w 
uroczystości naszego T w a z  przed lat 
niespełna czteru, kiedy to  śp. Balzer 
uczcił nasz obchód z program em  jubi­
leuszu zasłużonego członka osobiste,nr 
zjawieniem się, w spaniałą przem ow ą, 
k tóra całem u obchodow i szczególnego, 
nadała znaczenia! gruntow ną filologicz­
ną rozpraw ą o  znajomości grcczyzny 
u Kadłubka, w  tom ie Eosu, ternu jubi­
leuszow i poświęconym .

Dziś. kiedy zaw arło  się wIcko nad 
Jego trum ną, w śróc pow szechnych i 
podniosłych m anifestacyj żałobnych 
chcem y choć ta w zm ianką ze sw ej stro  
ny  zaznaczyć, że umiemy być w dzięcz­
ni dla naszych przyjaciół, że m am y 
oko dla ty ch  w yżyn , na k tóre zasługa 
w ynosi.

Gześć i chw ała  dla w ielkich zasług 
Zm arłego, wiieczny spokój Jego duszy.11

P o  tej m anifestacji żałobnej w któ­
rej zebrani wizięli udział przez pow sta­
nie, nastąpiła  zajm ująca prelekcja zna­

kom itego ang ie listy  lw ow skiego, w y r 
borne,gc znaw cy Szekspira. Omówił w 
niej w pływ  P lu tarcha na  tw órczość 
w ielkiego dram aturga angielskiego, w  
szczególności na koncepcję postaci w. 
„Juliuszu C ezarze11. W  dyskusji dorzu­
cili w iele cennych uw ag rektorowi© Pi- 
riiński i W itkow ski, radca Śm iałek i 
w końcu prelegent. stp.

Wywiad z Paderewskim.
P o  przybyciu do  Am eryki, Ignacy 

P ad erew sk i na zapytania kilku dzienni 
k a rzy  ośw iadczył, co następuje:

— Liga N arodów  jest ciężko chora. 
R ozw iązanie problem atu Dalekiego 
W schodu sięgało  .poza grodki, jakiemL 
ona rozporządza. Pozatem  Liga jest i 
b v ła  instytucją pożyteczna i spraw ną 
w  sw ojej pracy.

Z apytany  o problem  rozbrojenia, 
Paderew sk i pow iedział: Nie przewidu 
ję w ielkiego sukcesu dla tych am bit­
nych planów, albow iem  jedno z nto- 
carstw  w ystąp iło  już z żądaniem  zwie 
kszenia sw ych zbrojeń. Dodał ró w ­
nież. żfi ma tu na myśli Niemcy.

Homo hoimini lupus — mówił P ad e ­
rew ski. Je st tylko jeden sposób p rze­
szkodzenia w ilkowi w  w yrządzaniu 
w ielkich szkód. Nie trzeb a  w  tym  w y­
padku zmieniać natu ry  wilka, a le  trz e ­
ba  przy piłow ać jego 2 §by. O peracji 
takiej trzeba dokonać bardzo zręcznie, 
lak. aby w ilk o tein nie w iedział. B ył 
czas. kiedy operacji takiej m ożna było 
dokonać w  kraju, w  którym  deintysty- 
ka doszła do szczytu  doskonałości, mia 
naw icie w Am eryce 

Zapytany o  spraw ę długów  polskicn 
w Ameryce i  innych długów europej­
skich, w ielki m uzyk ośw iadczył, że 
chociaż ale jest zwolennikiem  skreśle­
nia dbyrów. stojąc n a  stanow isku, że 
długi uczciwie zaciągnięte pow inny 
być zapłacone, — to jednak zdaniem 
jego, problem długów powinien być  w  
ten sposób załatw iony, ab y  organizm 
państw ow y poszczególnych .narodów 
nie został układem  takim  zniszczony.

£insie;n tworzy Mędzynar 
Komitet Pokoju.

B aw iący obecnie w  Kalifornii w  i alk i 
uczony dr. A lbert Einstein, w  w y w ia­
dzie udzielonym  jednemu z  dziennika­
rzy  w ypow iedział się za rew izją tra ­
k ta tów  oraz ośw iadczył, iż p rzystępu ­
je obecnie do zorganizow ania M iędzy­
narodow ego Komitetu Pokoju, w  skład 
którego chce pow ołać „dw adzieścia 
pieć najtęższych um ysłów  św iata11.

Pod znakiem odpowiedzialności
i pracy.

W  okresie pewnego m arazm u m yślo­
w ego, jaki p rzeżyw a się powszcchn.e, 
uiecodzieancm  zjawiskiem  jest ukaza­
nie się w yjątkow o ciekaw ej książki- 
traktujące o wielkich i żyw ych  dro­
bieniach w spółczesnej Polski. P ra sa  
codzienna, w  znacznej części, goniąca 
za liiew ysychaiącem  źródłem  sensacyj 
pp ity cau y ch  i krym inalnych, nie ma 
możności, ani m iejsca na szersze ro­
zwinięcie i w łaśc iw e pogłębienie w ielu 
zagadnień o skali ogólnopolskiej 
i w  perspektyw ie dalszej przyszłości 
zagadnienia te  szukają dla sitebe w y­
razu  i znajdują go w  zbiorow em  dzie­
le p. t.: „Pod znakiem  odpow iedzial­
ności i pracy 11 (nakład w ydaw nictw a 
„D roga").

Dziesięć w ieczorów  dyskusyjnych

M arszałka, daw no oczekiw ały takiego 
ścisłego sprecyzow ania, dokładnego 
przedyskutow ania i szerszego w j ja­
śnienia, zw łaszcza wobec partyku lar­
nych zniekształceń i b łędów . A jeśli 
w eźm iem y pod uw agę, że w książce 
o k tórej m ówim y, napraw dę niema 
praw ie dziedziny zbiorow ego istnienia 
w spółczesnej rzeczyw istości polskiej, 
k tó raby  została ominięta lub zlekce­
w ażona, jeśli dodamy, że  zarów no w y­
traw n y , jak i początkujący działacz 
społeczny znajdzie w niej niejako bu­
solę, p row adzącą na niw ę uczciwej, 
bezosobistej służby dla Państw a-spo- 
łeezeństw a, to w alor ogłoszonego dzie­
ła  stanie się zrozum iały sam przez się.

P ó d  w zględem  treści m ożnaby po­
dzielić m ateriał zaw arty  w  ow ym  zbio-

napozór luźnych i niepow iązanych ze rze dyskusyjnym  odczytów  na trzy
sobą s tw arza  w  istocie swej fascynu- w  *e, ' . , y ' zagadnienia biezą-

ł 6a • , 1  ce ; b) problem  przebudow y socjalno-
wo$n4 ir  o <=> w sch o d u .

rych w iruje życie społeczne całej p ra- Część p ierw sza (w ieczory  I—IV) 
cującej i m yślącej dzisiejszej Polski, w ypełniają refera ty  na tem at naj-
Kilka początkow ych w ieczorów  okazu- aktualniejszych sp raw  bieżącego życia,
ją po przeczytaniu  natychm iast, jak jak „Inteligencja w obec m as11, „Zna-
bardzo na czasie by ło  pcdobne w y - czenie charakteru  w  życiu społecznem
daw nictw o. M yśli, rzucone przez Obóz Polski11 i  t. d. Początk iem  zatein  dy­

skusji jesl rola intelektu i charak teru  
narodow ego w  kształtow aniu  losów 
najszerszych w a rs tw  społeczeństw a 
i zagadnienie, jaką najw iększą siłę ki­
netyczną można w ydobyć  z narodu. 
O sobną k artę  p rzedstaw ia „Szkoła 
a  zagadnienie przebudow y ustroju spo_ 
łecznego11, na której au tor rozwija kon­
sekw entnie potężny problem  w ycho­
w ania państw ow ego, doprow adzając 
rozum ow anie sw oje do ostatecznej 
i doskonałej całości.

Innym  spraw om  pośw ięcone Są w ie­
czory  następne (V—VIII). R ysuje się tu 
p rzed  czytelnikiem  gigantyczne zagad­
nienie p rzebudow y ustroju socjalnego 
i gospodarczego. Tutaj dopiero najdo­
bitniej okazuje się, jak gw ałtow nie po­
trzebna była  dyskusja w  tej dziedzinie 
i jak w ażną rolę odegrają niew ątpliw ie 
w  życiu społecznem  tezy  gospodarcze
i socjalne, skonkretyzow ane w  ciągu 
tych kilku w ieczorów . P rzed ew szy st- 
kiem dyskusja zm ierzała do ustalenia 
jaką misję dziejową ma spełnić św ia t 
pracy  i gdzie jest jego miejsce w  p rzy ­
szłej, nowej Polsce. B ez zastrzyku  de­
magogii, w  spokoju m yśli ujmowane 
doniosłe i pow ażne kw estje , analizo­
w ane ina tle  tw arde j j nieustępliwej 
rzeczyw istości, w p ły n ąw szy  w  życie 
pow szednie, ochlodjzającym nurtem , 
usuną niejedną m ałow artą  deklam ację 
i uspokoją niejednego uszczęśliw iać 
pragnącego ludzi p racy  koncepcjami 
w iszacam i na firm am entach.

I w  tej części w y  odrabiany jest je­
den problem  t. j. w ieś polska. Pośw ię­
cono temu zagadnieniu dużo miejsca 
i uwagi. I słusznie. Każdy się zgodzi 
z tezam i referatu, że podstaw a naro­
dow ej kultury, potęgą P aństw a, dobro­
bytem  społeczeństw a, to  św iadom a, 
tw órcza, zasobna w ieś polska.

„W schód'1 (w ieczory VIII— IX za­
rów no bliski, jak daleki jest najmniej 
znana społeczeństw u polskiemu, za ­
czai ow aną krainą dziw acznych zja­
w isk, p rzed  która uczuw a się podśw ia­
dom y lęk, pozostały może a taw istycz­
nie ż  czasów najazdów  tatarsk ich . Re­
fe ra ty  zaw arte  w  książce dały  m oż­
ność spojrzenia w prost w  duszę bli­
skiego W schodu, obejm ującego geogra­
ficznie ziemie, na k tóre  zapuszczali się 
zagończycy polscy, szukając przygód, 
łupu lub zabranych w  jasy r bliskich 
z  grona rodziny. Poza historycznem i 
ćanerm  ilustrującem i w aleczność lu­
dów basenu czarnom orsko -  kaspijskie­
go, dążących do niepodległości, raz  
w  raz  rysują się w ielkie koncepcje po­
lityczne, m ogące na w ypadek  dojrze­
nia, zmienić oblicze wielkich w schod­
nich przestrzen i i stw orzyć  niezli­
czoną ilość kom binacyj gospodarczych 
ł politycznych n. p. problem  „wielkiej 
Ukrauiiy11, niepodległe państew ko za­
m ieszkane przez n arody  tu rko  -  ta ta r­
skie i t. d.

O a c z ie k y  re fe ra t poświęcono spra-

\



6 N r. z l in ia  9 iu L & o

g a ilt i lis
Środa

Jana 

Jutro: flpolonji

Wschód słońca 7 ‘7 
Zachód słońca J6’35

TEATR WIELKI.
Środa 8 (I godz. 7.30 „Żydówka", opera.
Czwartek 9 II godz. 6 „Zbójcy".
Piątek 10 II godz. 7.30 „Zbójcy", Ab. 7. 
Sobota 11 II godz. 7.30 opera.W

IEATR ROZMAITOŚCI.
Środa 8 II przedstawienie zawieszone z po­

wodu generalnej próby „Mademoiselle".
Czwartek 9 II godz. 7.30 „Mademiselle" 

L'cvala, premjera. Abon. 7.
Piątek 10 II godz. 7.30 „Mademoiselle".

Abon. 7.
Sobota 11 II godz. 7.30 „Mademoiselle". 

Abon. 7.

SALA COLOSSEUM.
8 lutego „Klub Różowego Monokla".
9 lutego „Klub Różowego Monokla".

KINOTEATRY.
ADRIA: .P a ra d a  miłości1*.
A PO LLO : „Straceniec".
ATLANTIC: „A riaca".
CAS1NO: „Czem p".
CHIMERA: „Godzina z Tobą". 
GRAŻYNA: ..Si-rrfa:-'- X.“ 
KOPERNIK: Conrad Veidt we filmie 

„Rasputin"
MARYSIEŃKA: Conrad Veidt we 

filmie „Rasputin".
OAZA: „L aury i H ardy ich dole i 

niedole" o raz  rew ja.
PAŁACE: „10 proc. dla mnie" z

l.opkiem Krukowskim.
PAN: „Dzielny w ojak Szw ejk". 
PROM IEŃ: „Cl K. Feldm arszałek". 
R A J: „Afera pułkow nika Redila". 
STYLOW Y: . „W esoły porucznik" 

oraz Rew.ia „W esoły  św ierszcz". 
ŚW IT: „Afera pułkownika Redlą". 
UCIECHA: „P o d p a lm y  rom ans" i 

rew ja.
 o------

— Dziś „Żydówka** z Platówną i Holyń 
skim. W d:iiu dzisiejszym odbędzie się zna 
komite przedstawienie operowe, które w y­
pełni przepiękna i dawno nie grana na sce 
n,le lwowskiej opera „Żydówka" z gościn­
nym w ystępem  światowej sław y tenora Mi 
chała Holyńskiego. Doborową obsadę two  
.rzą: wraz z rti.ni primadonna Franciszka 
Platówna, Z. Karin, Konstanta Użejku. Jó­
zef Syroczewski, Stan. Iliady i in. Przy  
pulpicie Józef Lchrer. Pomimo olbrzymich 
kosztów związanych z wystawieniem  tej 
opery w  tak świetnej obsadzie ceny miejsc 
najniższe od 45 gr. do 3‘50 zt.

— W znowienie „Tannhausera" Prawdzi­
w ą biesiadę dla zwolenników poważnej mu 
zyki operowej będzie wznowienie arcydzie 
la Ryszarda. Wagnera „Tannhauser". Ope-

Odjazd . Wojewody dr. Roisiieckiego
ido Lublina.

W czoraj o godz. 14‘25 W ojew oda tir. 
Rożniecki odjechał do Lublina dla obję 
cia swego, now ego stanow iska. Celem 
pożegnania p. W ojew ody na dw orzec 
kolejow y przybyli przedstaw iciele 
w ładz i instytucyj, organizacyj społe­
cznych i t. d. Szefowie poszczególnych 
urzędów  żegnali p. W ojewodę, w imię 
niu urzędników  w ojew ództw a wice w o 
jew oda Dychdalewicz. P rzy b y ł rów ­
nież p. p rezyden t Dro janowski, oraz 
dow ódca O. K. gen. Popow icz w oto­
czeniu oficerów sztabu, grono ofice­
rów  poi. prow adził insp. Kozielewski. 
Przem ów ienie pożegnalne w im. Zw

Legionistów w ygłosił prez. Detnczyii- 
ski, takie sarno przem ów ienie wygłosi) 
taż. Lisowski. Obecny był gen. konsul 
rumuński p. Gallin. Licznie reprezento­
w ani byli rów nież przedstaw iciele pra 
sy z w iceprezesem  Tow . D ziennikarzy 
polskich red . B aranow skim . Do grani­
cy w ojew ództw a tow arzyszy  p. W oje­
wodzie sekr. p. Kirschmer. Gdy pociąg 
ruszył wzniesiono trzyk ro tny  okrzyk: 
„Niecli żyje" Po drodze w  Przem yślu , 
Jarosław iu i P rzew orsku  żegnali W o­
jew odę starostow ie i reprezentanci 
m iast oraz organizacyj społecznych.

Z sesji magistratu.
W czoraj, we w torek  odbyła się sesja 

M agistratu  pod przew odnictw em  wice 
prezydenta  dra Kubali. Ze spraw  W y ­
działu 1. załatw iono 1 spraw ę persona! 
iną. Na wnioski W ydz. II. uchwalono 
instrukcję w  spraw ie poboru podatku 
kom unalnego od zaprotestow anych 
weksJi, oraz przyjęto  dodatkow o do 
konw ersji obligacje pożyczek miej­
skich na sum ę nominalna 5.200 zł. zgio 
szone przez W arszaw sk i Bank D ys­
kontow y. Następnie udzieli! M agistrat 
4 komsensów budow lanych i uchwalił 
w nioski Wyćiz. 1IJ. w spraw ie w niesie­

nia skargi i awizacji przeciw  jednemu 
lokatorow i, oraz w  spraw ie planu za­
budow ania gruntów , położonych mię­
dzy ul. Janow ską i Złota, należących 
do Lw ow skiego T ow arzy stw a  B row a­
rów . W reszcie uchwalono w nioski W y 
działu VIII. w spraw ię nadania stypen 
djum w kwocie zł. 1.200 uczniowi P ań ­
stw ow ej szkoły m orskiej w  Gdyni, 
o ra z  przyznano 4 pretnje po 50 zł. 
czteru najpilniejszym uczniom P ań­
stw ow ej szkoły  technicznej w e Lw o­
wie.

P rzedw czoraj donieśliśmy, że ubic- 
| giej niedzieli 5 bm. pojaw ił się na uli­

cach: Zadw órzańskiej, Gródeckiej, J a ­
nowskiej i okolicznych i został zastrze  
lony na ul. K leparow łkiej pies w ilczur 
czarny, u którego stw ierdzono nastę­
pnie wściekliznę. Poniew aż ustalono, 
że nie w szy scy  pokąsani przez opisa­
ne psia zgłosili się, M agistrat w zyw a 
tą drogą tak osoby pokąsane, jak i w ła  
ścicieli zw ierząt pokąsanych do staw ie 
niia się bezzw łocznie w  IV. W ydziale 
M agistratu (Urzędzie W eterynary j­
nym) przy  pl. D ąbrow skiego 1. 3 a tio

wie ukraińskiej w  Małopolsce W schod­
niej. Z pracą ta mieli czytelnicy moż­
ność poznać się w  swoim czasie, po­
nieważ drukowano ją na łamach niniej­
szego dziennika. Żywa dyskusja, w y ­
wołana tezami sformułowanemi przy 
końcu referatu, świadczy wymownie 
o tern, że społeczeństwo polskie inte­
resuje sic tym  bliskim mu odłamem 
bratniego plemienia i pragnie utrzy­
mać się na linii najsprawiedliwszej 
oceny procesów ideowych i gospodar­
czych, które w strząsają  narodem 
ukraińskim, “ zamieszkującym ziemie 
polskie.

Oto jest najogólniejsza charak tery­
styk a  k siążk i wydanej przez ..Drogę". 
Niewątpliwie dotrze ona do szerokiej 
fali czytelników i zaskarbi sobie se r­
deczne, należne przyjęcie. Oby znala­
zła się w  ręku każdego nile owca, każ­
dego Polaka, myślącego kategoriami 
uspołecznionego obywatela  Państw a . 
Napewno nie pójdą na marne trudy 
P. Adama Skwarczyńskiego, który 
v/ dyskusji nad referatami, a następnie 
w zebraniu i w ydaniu  ich w formie 
wartościowej książki „magna pars 
fuit". Każdy społecznik, polityk, a n a ­
wet przeciętny widz, oglądający skłę­
bioną walkę prądów o rząd dusz, 
przemyśli i przeżyje głębokie i tre ­
ściowe dyskusje z „Pod zmalcu odpo­
w iedzialności^ pracy". A. P-

rę tę usłyszym y już niebawem po długo­
trwałych próbach muzycznych i scenicz­
nych. opracowanych pieczołowicie przez 
dyr. Dolżyokiego. Zapowiedź tego wzno­
wienia w yw oła niewątpliwie zadowolenie 
wśród wielbicieli meśmiertejnej muzyki 
wagnerowskiej.

— Odwołanie koncertu. Z powodu choro­
by pianisty wiedeńskiego Waltera Lati- 
dauera VII. Koncert Symfoniczny zostaje 
odwołany, grana natomiast będzie opera 
„Żydówka".

— Dwa ostatnie dni rewji „Klub Różo. 
wego Monokla". W dniach 8 i 9 lutego osta 
tnie dwa przedstawienia rewii „Klub Ró­
żow ego Monokla" w sali Colosseum po 
cenach zniżonych. Początek o 20‘15.

 -o------
Konserwatorium Polskiego Tow arzy­

stwa Muzycznego. W niedzielę, dnia 12 
lutego w sali Teatru Rozmaitości: Pora­
nek operowy (Cyganeria i Cyrulik Sewil­
ski.

Hanka Ordonówna niezrównana pieśniar­
ka, polska Yvette Guilbert, budząca zdu­
miewające wrażenie wszechstronnością 
sw ego talentu, w ystąpi na estradzie lwo­
wskie!, w  poniedziałek, dnia 13 j 14 bm. 
Bogaty program w ieczorów  obejmuje sze­
reg nowych, zupełnie u nas nieznanych pro 
seuek, pełnych humoru, sentymentu i wer­
wy. Bilety do nabycia w magazynie nut 
Seyfarthn, ul. Akademicka (>.

--- Związek Lekarzy Państwa Polskiego 
Oddział Lwowski. Dnia 26 lu tego b. r. o 
godzinie 10‘30 p rzed  południem odbędzie  
się w sali Polikliniki, ul. Lindego 5, do rocz­
n e  • w a la ć  zebran ie .  W r az ie  b raku  k o m p le ­
tu następne-w alne  zebran ie  odbędzie się 

■tcgpż dnia, tamże, o godz. 11-tej, bez 
w zględu  n a  ilość o becnych  członków.

— Brońmy zwierząt! Liga Ochrony 
Zwierząt prosi uprzejmie PT. Przyjaciół 
zwierząt, aby ofiarowali drobną cząstkę 
wolnego czasu na obronę stworzeń przed 
srogością złych i głupieli ludzi.

Wśród osób, którzy przeszli na emerytu­
rę jest przecież lak wielu, którzy kochają 
psy, konie i ptaewto i mają sporo czasu, 
aby tej miłości mogli dać wyraz.

Zgłoszenia przyjmujemy w  dnie powsze-

i dnie od godz. 18 do 20 w gmachu Woje- 
! wództwa ul. Czarnieckiego 1. 18.

— Bezpłatne kursa handlowe. Stow arzy­
szenie Kupców i Przem ysłow ców  Polskich
— W ojewództw południowo-wsichodimch
w e Lwow ie donosi, że bezpłatne kursa 
handlowe dla członków i w p ro w a d z o n y c h  
gości rozpoczynają się we wtorek, dnia 7 
lutego br. o godz. 7*30 wieczorem w  loka­
lu własnym przy ul. 3 Maj,a 1. 2, 2 p. II-gie 
schody. Zarząd Stowarzyszenia zaleca 
wszystkim, którzy dotąd na kursa te się 
nie zapisali, uskutecznienie wpisów w  se­
kretariacie Stowarzyszenia w godz urzę­
dowych .od 9— 1 i od 5—7 (tel. 19-77), gdzie 
też otrzymają bliższe informacje i pro­
gram wykładów.

— Traydycyjny W ieczór Karnawałowy 
urządza w  dimiu 18 lutego br. w  sali Ban­
kow ców  ul. Legionów 1, Akademickie Kolo 
Tarnowian w e Lwowie.

— Przy Influenzie winno się często prze­
czyszczać żołądek i jelita naturalną wodą 
gorzką „Franciszka-Józefa". 212

  „Legjoniści-Trzeciacy", którzy
służyli w  b. 3-cim pułku piechoty Le­
gionów Polskich w  latach 1914—1918, 
.zgłoszą swoje ad resy  u adiutanta Ko­
m endy m iasta Lw ów , ul. W ałow a 16, 
I, p. tel. 22-50.

— K upieetwo lw ow skie a handel 
morski. Na posiedzeniach Kongregacji 
Kupieckiej (we czw artek  9 b. m. o go­
dzinie 20-fe.i, ul. Halicka 19) j S tow a­
rzyszenia Kupców Polskich (w torek  7 
b. m., o godz, 18‘30, ul. 3 Maja) om a­
wiane będą m iędzy tainemi sp raw y  
w spó łp racy  Kupieetwa Lw ow skiego 
x Ligą M orską i Kolonialną, zm ierzają­
cej do rozw oju Polskiej M arynarki 
Handlow ej i Polskiego Handlu Mor­
skiego. Odpowiedni re fe ra t w ygłosi 
prezes Lwowskiego O kręgu Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej prof. dr. S tanisław  
Niemczycki;.

Ochrona przed wściekłem i psami.
w interesie w łasnego zdrow ia i bezpie J 
czeństw a. Rów nocześnie M agistrat I 
przypom ina w łaścicielom  psów  prze­
pisy o przym usie kagańcow ym  i liinew 
kow ym  i o  obowiązku stałego trzy m a­
nia psów podw órzow ych na pewnej 
uwięzi, gdyż puszczenie psów  sam o- 
pas umożliwia w zajem ne stykanie się 
zw ierząt, a przez to  przyczynia się do 
rozszerzania zarazy . W łaściciele psów, 
k tórzy  :nie stosują się do przepisów , 
będą pociągnięci do odpowiedzialności 
karnej za um yślne utrudnianie tłum ie­
nia zarazy.

Bal Prasy.
Wobec bliskiego już terminu Balu Prasy, 

który odbędzie się w  najbliższą sobotę 11 
bm. w salach Kasyna i Koła Lit.-Artysty­
cznego, prace Komitetu balowego przy­
brały gorączkowe tempo. Przygotowania 
są już na ukończeniu, a ceiem jest uczynię 
nie z tegorocznego jubileuszowego Balu 
Prasy najwspanialszej, pod wielu w zględa­
mi istotnie rewelacyjnej imprezy karnawa­
łowej.

Podkreślić należy, że jakkolwiek Ba! 
Prasy ma charakter reprezentacyjny, jest 
on pomyślany jako bal-dancing. Starania 
Komitetu idą w  tyrn kierunku, by przy 
wysokim poziomie ogólnym miał on cechę 
milej i swobodnej zabawy karnawałowej, 
bez krępujących w ięzów  konwenansów to­
aletowych. Skromne, niewyszukane toale­
ty — oto hasło, pod którem odbędzie się 
tegoroczny Bal Prasy.

Wobec licznych reklamacyj z powodu 
nieotrzymania zaproszeń, Komitet komuni­
kuje, że rozsyłka zaproszeń odbywała się 
na podstawie posiadanych adresów, które 
jednak w  wielu wypadkach okazały sie 
niedokładnemu'. Zgłoszenia należy kierować 
pod adresem: T owarzystwo Dziennikarzy 
Polskich, Lwów, ul. Sokoła 4.

W przeddzień utworzenia 
Izby Rolniczej we Lwowie.

Jak w iadom o zapadła już zasadnicza 
decyzja utw orzenia w e Lw ow ie Izby 
Rolniczej, jako jednej organizacji dla 
3-ch w ojew ództw  południow o-w scho­
dnich. YV najbliższym  czasie należy 
oczekiw ać nominacji kom isarza w ybór 
czego, k tórym  będzie jeden z w yż­
szych urzędników  M inisterstw a Rolni­
ctw a, k tóry  z ram ienia R ządu przepro  
w adzi w ybory  członków  do R ady  Iz­
by  na  terenie trzech  w ojew ództw . 

R ada Izby Rota. ma składać się m aksy 
malnie ze 105 członków . W  ogólnej 
liczbie 1/3 stanow ią członkow ie miano 
w ani przez M inistra, 1/3 w ybran i przez 
sam orządy tery to ria lne, 1/3 w reszcie 
w ybran i przez organizacje rolnicze.

Bliższe szczegóły w yborów  m e zo­
sta ły  jeszcze ustalone, będą jednak 
niewątpliw ie pow zięte 'decyzje jeszcze 
w ciągu bieżącego m iesiąca. Do tej po­
ry  rów nież niem a jeszcze dyspozycji 
co do lokalu, w  którym  urzędow ać bę­
dzie Izba. Spraw y te staną się aktual­
ne w ciągu akcji w yborczej do Izby 
Rolniczej w e Lw ow ie.

Krwawy napad w lesse 
podmie skim.

W czoraj .Po południu przez las blło- 
horski przechodził A leksander Czucz- 
man z B iłohorszczy. Nagle napadli 
nań: W ładysław  K rzykow ski i Anto­
ni Milenko i pobili go ciężko, aż do 
krw i. G dy Czuczm ąn legł nieprzyto­
mny. napastn icy  uciekli. Dopiero pó­
źniej przechodnie znaleźli leżącego we 
krw i 'pobitego i zawiadomili pogoto­
w ie ratunkow e, k tó re  go przew iozło 
do szpitala. ____ ___

Wieśniak zamordował 
waroiomna zono.

D rohobycz (Tel. wl.) W czoraj około 
godz. 8-ej, 57-ietni rotaik, D m ytro Ku- 
żma, zam. w  Kołpcu pow. D rohobycz, 
dokona! m orderstw a na osobie swej 
ż o n y  K atarzyny, zadając jej trzy  cię­
cia nożem w  pierś. Pow odem  mor der 
stw a by ła  kilkuletnia nienaw iść spraw  
cy  do zam ordow anej za jej niem oral­
ne orow adzenie się. Spraw ce ujęto.

fiord na tle miłosnem.
Sam bor ( le i .  w l.) P rzedw czoraj 

W asyl R ebczak z Byilic pow. Sam bor 
dokonał zabójstw a na osobie Ew y 
Zmruk. .która udusił a następnie chcąc 
upozorow ać sam obójstw o pow iesił ją 
w  stodole. Spraw ca, będąc żonaty , u- 
trzym yw a! z zam ordow ana stosunki 
miłosne i miał z nią 2 dzieci. P o w o ­
dem zabójstw a było  to, iż denatka znaj 
dow ała  się obecnie w  8 miesiącu cią­
ży. Spraw ca został p rzy trzym any.
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Fantastyczna hUtorja
„człowieka ze złotym parasolem".

ZE SPORTU.
OBÓZ TRENINGOWY W KRYNICY.
Hokejowe mistrzostwa Polski w  Kryni­

cy, jak wiadomo, nie zostały jeszcze za­
kończone, niemniej w ładze związku hoke­
jowego na podstawie formy wykazanej 
przez zawodników na turnieju ustaliły już 
sktad obozu treningowego, do którego 
wchodzą gracze, którzy w ezm ą udział na 
mistrzostwach świata w  Pradze. W  skład 
obozu zaliczeni zostali Stogowski (drugim 
bramkarzem jest Schneider). sokołow ski, 
Sabiński, Krygier, W olkowski. Ludrwiczak, 
Werner. Mauer, Godlewski, Szenajch, a po 
nadto Piechota. Kulig i Michalski. Z tych  
.graczy ustawiona zostanie reprezentacja,, 
która się. uda w  zawodach o  m istrzostwo 
świata w  Pradze. Prawdopodobnie druży­
na reprezentacyjna rozegra przed w yjaz­
dem m ecz z Ameryka w  Katowicach.

MISTRZOSTWA W INSRRUCKU.
W  poniedziałek odbyła się w  Insbrucku 

pierwsza konkurencja św iatowych mi­
strzostw  narciarskich, mianowicie bieb 
zjazdowy. W edług nieoficjalnych danych, 
1. miejsce zajął Hauser (Salzburg) w cza­
sie 18:05.6, 2. Gustaw Lanschner (lnsbruck) 
18:07. 3. Szwajcar Zogg 18:13.2, 4. Szwaj­
car Feus i Austrjalk Zingerle w  jednako­
wym czasie 18:49.6, 5. Austriak Noebel w  
czasie 19‘00. 6. Austrjak Seelos 19:04.8.

TENNISIŚCI W  SZWECJI.
W trzecim dniu meczu tennisowego mię 

dzy warszawska Legia a sztnkhol skini A. 
1. K. rozegrano dwie ostatnie konkurencje. 
’ W grze pojedynczej panów Soederstroem  

pokonał W arszawianina Wittmana. 6:4, 
6:4, 6:3. W  grze mieszanej Jędrzejewska- 
Tłoczyński pobili parę szwedzką Schroe- 
dcn-Thotnason (2:6, 6:2, S:l.

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA 
PAN.

W  Oslo odbyły się w  niedzielę w  obe­
cności 3000 w idzów  nieoficjalne łyżw iar­
skie mistrzostwa świata pań. Na tych za­
wodach świetną formę w ykazały znane 
rekordzistki św iata Lainbeck i Lie. Na 500 
mtr. wiedenka Landbeok osiągnęła czas 
52‘2 sek. Na 1500 mtr. norweżka Lie usta­
nowiła rekord św iatow y wynikiem 2:58*7, 
Landbeok zajęła 2-gie miejsce, ale jej czas 
2‘59‘2 jest rót raiież lepszy od dotychczaso­
w ego rekordu św iata. Trzecia z  kolei He- 
nebina Osiągnęła czas 3t:00‘3. Dotychczaso­
w y  rekord w ynksi 3 :08‘1.

AMERYKANIE BIJA LTC. 1:0=
Amerykańska drużyna nokejowa Massa- 

rijussets Rang ars rozegrała mecz hokejo­
w y  w  Pradze ozesitiej z najlepszą drużyną 
hokejową Czechosłowacji LTC. Zwyciężyli 
Amerykanie po bardzo ostrej grze 1:0 (1:0, 
0:0, 0:0). Amerykanie przeważali nieco w  
pierwszej fazie gry natomiast w  następ­
n i ch ter ciach C zesi byli zupełnie równo­
rzędnym czynnikiem. Na zawodach obec­
ni ch było przeszło 5000 widzów.

GRYPA!
Z CAŁEGO KRAJU NAPŁYWA JA
ZNÓW DONIESIENIA O GRYPIE.
W skazanem  w ięc będzie pośw ięcić 

lulka słów  tej ogrom nie zaraźliw ej i 
napadającej człow ieka w  sposób pod­
stępny  chorobie.

O bjaw y g ry p y  są  następujące: b rak  
(lumortu ogólne zm ęczenie, bóle różne, 
przew ażnie jednak k rzy ża  i gloyry.

Kto już pow ażnie zapadł na grypę, 
pow inifn  zw rócić  się do lekarza, gdyż, 
jak  w iadom o, przebieg g ry p y  może 
przy jąć o b ró t zupełnie nieprzew idzia­
ny . C hory gorączkuj tcy  powinien 
oczyw iście pozostać w  Jóżku.

Różnorodne dolegliwości, tow arzy ­
szące grypie, najlepiej jest zw aJczać 
zapom ocą jakiegoś środka, k tó ry b y  
jednoczę śmie łagodził bóle i nie do­
puszczał do gorączki. 1 aki.m środkiem  
są  tabletk i Aspiirin. Zapom ocą leczenia 
Aspiriną w p ły w a  się korzystnie na ca­
ły  przebieg  choroby i usuw a m ęczące 
bóle g łow y j łam anie w  kościach. 
Czas trw ania  choroby zostaje skróco­
ny, nasilenie zmniejszone, a chory 
łatwiej znosi i ej p rzykre objaw y. 273

Brutalny mężczyzna pobił 
kobietę.

W czoraj do kam ienicy p rzy  ul. Kor­
deckiego 42, p rzysz ła  A nastazja S to ­
łów ka. Tu napadli na nią lokator 'tam­
tejszy. Karol Hołowiń&ki. Pobił ja c ię­
żko. następnie zaś zrzucił ze  schodów. 
Skołówfcowa. upadłszy ze znacznej 
w ysokości, złam ała lew a rek  a

Sądy  angielskie, rum uńskie i w ie­
deńskie w znow iły  obecnie wspólne po­
stępow anie w  spraw ie sensacyjnego 
procesu, k tó ry  ciągnie się od łat' p ięć­
dziesięciu i ma tak fantastyczne pod- 
loze, iż treść  aktów  sądow ych brzm i 
jak egzotyczna baśń wschodnia.

P rzed  w id u , Wieiu la ty  — zacznij­
m y  opow iadanie słow am i bajki — żył 
w  rittnuńiskrfjm mieście portow em  Bra­
jle skrom ny człeczyna nazw iskiem  Sor 
ilimon, k tó ry  w ziął do siebie na w ycho­
w anie iswego m łodszego birała-sńero- 
tę. M ały John by ł nieposłuszny i spra­
w iał swemu opiekunowi wiele kłopotu, 
a po pew nym  czasie znikł z domu i 
nie m ożna go było odszukać. Sądzono, 
że chłopak utonął w  monzu. P o  kilku 
latach Sołimon o trzym ał niespodzianie 
list z Indyj, podpisany p rzez  zaginio­
nego brata , k tó ry  donosił mu, że mie­
szka w  Birm ie na  dw orze królew skim  
i posiada wielkie bogactw a — złoto, 
srebro, okręty, słonie. Nie mogąc jed­
nak zaaklim atyzow ać siu w  obcym  
kraju, tęsknił John za ojczyzną i ro ­
dziną, zap raszał też  bra ta , by  do niego 
przyjechał. Ale Sołimon nie pospieszył 
na to  w ezw anie i już d o  śm ierci nie 
dowiedział się nic o sw ym  w ychow an­
ku.

John, po ucieczce z domu, pojechał 
okrę tem  jako ślepy pasażer do Kon­
stantynopola, stam tąd zaś udał się ja­
ko chłopiec okrętow y do Indyj, gdzie 
został doradcą i ulubieńcem króla 
B irm y Mtmg dan M enga i założył kon 
sorojum banków  rosyjskich i angiel­
skich, k tó re  w ydziei zaw iło la sy  i  p lan­
tacje królew skie, o raz  zajm ow ało się 
transportem  drzew a i innych tow arów  
do Anglii. John ciągnął z tych iranzak- 
cyj olbrzym ie zyski. W krótce odrzucił 
europejskie nazw isko, p rzeszed ł na 
buddaizm, zo sta ł indyjskim  księciem  i 
o trzym ał od króla o rd er „Złotego 
Słońca*1, k tó ry  sym bolizow ał z ło ty  
parasol, noszony przed nim stało przez 
służącego.

Jednakże te  w spaniałości nie d aw ały  
Johnow i pełnego zadow olenia; posta­
now ił zatem  pojechać do Europy i oże­
nić się. W  K arlsbadzie s ta ł się młody, 
indyjski książę przedm iotem  pow szech 
nego podziwu. Poprzedzany  na  prze-

Jak  już podaliśm y, niedaw no odbyła 
się w e Lw ow ie konferencja polskich i 
ukraińskich socjalistów, na k tó re j o- 
pracow ano w spólną platform ę w spół­
p racy  na najbliższą m etę.

W  tej spraw ie zabiera we w czoraj­
szym  numerze w  artykule  w stępnym  
glos „Nowyj Gzas“ :

Co kilka la t — pisze „Nowyj Czas“ 
— odbyw a się w spólna konferencja 
tych  par tyj (P P S  i U SD P — Red.) i 
ogół dowiaduje się o zacieśnieniu zwią 
zku m iędzy iniemi. Ogól je s t przeko­
nany, że ta  w spółpraca jest perm a­
nentna Aż tu  nagle now a konferencja, 
k tó ra  uchw ala now ą w spółpracę.

Otóż P P S  zaw rze , k iedy  znajduje 
się w  sytuacji bez w yjścia, szuka pod­
trz y m a n a  u sił obcych. T o  na zagra­
nicznej arenie, to  znów u sojuszniczych 
p a rty j U kraińców , Niemców, Żydów.

1 .1 zaw sze, gdy  P P S  m iała w;nłvw a

chadzkach, p(rzez służącego ze złotym  
parasolem , pi} wodę m ineralną ze zło­
tych kubków, k tóre  podaw ała mu służ­
ba. W  czasie kuracji poznał John pe­
wną rodzinę w ęg ierską t  odw iedził ją 
później w  Budapeszcie. Tu na jednym  
z balów  poznał piękną W ęgierkę i za­
pragnął ją poślubić. Dam a jednak z a ­
żądała  olbrzym iej sum y pieniężnej je­
szcze przed ślubem, a  po zaw arciu  
m ałżeństw a pow róciła dc m atki. Za­
wiedziony miljoner rozw iódł się z żo­
ną, później zas poślubił w  W iedniu pia­
nistkę, pannę M oellcr, W  czasie po­
dróży  poślubnej został zam ordow any 
w W iesbadenie i pochow any jako bud­
d y sta  na oddzielę bezw yznaniow ych 
cm entarza katolickiego.

C ały  sw ój m ajątek zapisał John na 
rzęch dwóch najw iększych szpitali an­
gielskich. drugiej zaś żonie kazał w y­
płacać roczną rentę w  kw ocie 500 fun­
tów szterlingów  pod warunkiem , że 
pow tórnie nie w yjdzie zamąż. Jednak ­
że w dow a, o raz  krew ni zm arłego w 
Londynie i w Rumunji, zapragnęli oba-* 
iić testam ent. M ajątek składał s ię  z 
czterech milionów funtów szterliingów. 
okrętów , lasów , domów i słoni w B ir­
mie. W  W iedniu posiadał John w spa­
niały pałac. Zaczął się długi proces, 
k tó ry  po  50 latach jeszcze nie został 
rozstrzygn ię ty .

Kwestię; .sporna przedstaw iają różni­
ce ustaw odaw stw a angielskiego i ru­
muńskiego o raz  trudna do w y św ie ­
tlenia sp raw a obyw ate lstw a  Johna. 
Był on bowiem urodzonym  Rumunem, 
a w edług praw a rum uńskiego zapis 
tam tejszego obyw ate la  na rzecz ob­
cych zakładów  dobroczynnych może 
być w ażny tylke pod pew nem i w arun­
kami. Z astępcy praw ni za in teresow a­
nych szpitali angielskich stoją na s ta ­
nowisku, że tes ta to r nie może być uw a 
żan y  za obyw ate la  'rumuńskiego, gdyż 
m ieszkał stale w  W iedniu, a angielskie 
sądow nictw o nie uznaje w yroków  ob­
cych sądów . Sąd tandyńsk. uznał za 
spadkobierczyni-ę Rosę Sołimon, sio­
strzenicę Johna, zam ieszkałą w  Czen- 
niow cach.

Spraw a, zaazęta w foku  1882, w y ­
p łynęła  znow u ns św iatło  dzienne I 
niewiadomo, jak i kiedy sie skończy.

w związku z tern sile. „wspólne fron­
ty  “ p racy  i walki chow ano ad  acta.

W ykazawszy! dalej rzekom ą bezsiłę 
Ukmińskieii Partii Socjalmo-Demokra- 
tycznej, „Nowyj C zas“ konkluduje, że 
podobnie jak  w spólny front socjalisty­
czny przekreślony został w  czasie 
m iędzynarodow ej w ojny, podobnie i  
w spólny front socjalistów  polskich i 
ukraińskich przekreślił rok 1918,

Rzucory w puszki grosz na doży­
wianie dzieci da procent nadspodzie­
wany w  zdrowym i silnym obywatelu, 
który w yrośnie z  dożywianych przez 
nas dzieci.

Pamiętaj o zbihrce w dniach 
5, 6, 7 i 8 lutego 19S3 roku.
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Sowiety zamierzają inter­
weniować w sprawie akcji 

emigracji ukraińskiej.
Na ostatniej sesji Centralnego Komi­

te tu  ZSSR przedstawicieli U krainy w y  
stąpił w  sposób bardzo  ostry przeciw ­
ko  akcji Skoropadskiego, Korostecia i 
■Ostranicy-iPiiiłtawcia, k tó rzy  jakoby 
planują zbrojną interw encje na U k ra ­
inie celem oderw ania jej od Rosji 1 
stw orzenia  samodzielnego państw a 
ukraińskiego.

W  zakończeniu sw ego  przem ów ienia 
P io trow ski zaznaczył: „ Chciałbym ja ­
ko przedstaw iciel U krainy zw rócić się 
do zw iązkow ego rządu z uw agą, że 
należy  w ystąp ić  z  zapytaniem  do rzą­
du angielskiego, polskiego i niem iec­
kiego, czy  państw a te  pow ażnie po­
p ierają hetm ańszczyznę i atam ańszczy- 
znę, czy  też żartu ją j baw ią się w  lal­
ki. R ząd sow iecki winien przedsię­
w ziąć odpowiednie kroki.**

Skąd jednak P io trow ski wziął tuta] 
Polskę, jest to  jego tajemnicą. O ile 
bow iem  w iem y, Skoropadsk, działa w 
Anglji, a K orośoitc i O stranica w  Niem 
czech.

Program radiowy.
Środa, 8 lutego.

Lwów. (381). Godz. 11‘4U: Codzienny 
P.zegląd Prasy Polskiej. 1P50: Kom.
Meteor. GL Wojsk. St. Meteor. 11‘58: S y ­
gnał czasu z  Obserwatorium Astronomicz. 
w W arszawie, hejnał z w ieży Mariackiej 
w Krakowie. Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12*10: Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 13*20: Urz. kom Państw,
lnstyt. Meteor. 13*25—15*10: Przerwa.
15‘1U: Urz. kom. Państw. Instyt. Ekspor­
towego. 15*15: Komunikat gospod. 15*25:
Lwowski Kącik .Harcerski. 15*35: Trans, 
z W arszaw j. Program dla dzieci: a) Opo­
wiadania wujaszka Jasia „Hau-hau -miau- 
miau". 16: Muzyka z płyt gramof. 1615: 
..Listy i programy" w opr. dyr. J. S. Pe- 
try. I o w :  Muzyka z płyt gramof. 16*40: 
Trans, z W arszawy. „Gcnjusz serca — 
Stanisiaw Jachowicz" (75-tą rocznicę zgo­
nu) — w ygi. p. Jan Muszkowski. 17: Mu­
zyka z płyt i „Silva Rerum". 17*40: Trans, 
z W arszawy. „Zagadnienie kształcenia pra­
cowników społecznych" — w ygł. prof. He­
lena Radlińska. 17*55: Odczytanie progra­
mu na dzień następny. 18: Muzyka lekka 
z dancingu „Adria" w  W arszawie. 18*25: 
Recital śpiewaczy Julii Drozdowskiej (so­
pran). Akomp. p. Tadeusz Seredyński. 
1S‘55: „O ekspresjonizmie" wygł. dr. Ka­
rol Klein. 19*10: Rozmaitości. 19*30: Trans, 
z W arszawy. Prof. Konrad Górski w ygło­
si feljeton: „Franciszek Mauriac wybitny  
powieściopisarz". 19*45: P rasow y Dziennik 
Radiowy. 20: Trans, z W arszaw y. „Jakie 
to było ładne". start piosenki i melodje 
w  wyk. Janiny Godlewskiej i Roberta 
Doelke. 20*55: Wiadomości sportowe. 21: 
Pod. do Pras. Dziennik: Ra.djowego. 21*05: 
Trans, z W arszawy. Koncert kameralny 
w wyik. Ireny Dubiskiej 22: „Na widno­
kręgu". 22*15: Muzyka taneczna. 2?‘4U:
Trans, z  Krakowa. Odczyt w  języku espe­
ranto „Gdynia" w ygł. prof. Odo Bujwid. 
22*55: Komunikaty. 23—23*30 Muzyka ta­
neczna z W arszawy.

Czwartek, 9 lutego
Lwów- (381). Godz. 11*40: Codziennj

Przegląd Prasy Polskiej. 11*50: Komunikat 
Meteor. GL Wojsk. Sta. Meteor. 11*58: Sy­
gnał czasu z Obserwatorium Astronomicz. 
hejnał z  W ieży Mariackiej w  Krakowie. 
Odczytanie programu na dzień bieżący. 
12*10: Muzyka z  płyt gramol03u,wych.
12|30: Urz. nom. Państw. Instyt. Meteor. 
12*35: XV-ty koncert szkolny z Filharmonii 
W arsz. 14-15*10: Przerwa. 15*10: Urz. kom. 
Państw. Instyt Eksport. 15*15: Komunikat 
gospodarczy. 15*25: Muzyka z płyt i „Sil- 
va Rerum". 16: „Wiadomości plastyczne** 
pod red. p. Ludwika Lille („Wina arty­
stów"). 16*15: Muzyka z Płyt gramof.
16*25: Lekcja języka francuskiego (kurs 
Sredaii). 1640: „O poezji chińskiej* w ygł. 
prof. Jan Jaworski z W arszawy. 17: Mu­
zyka z płyt gramof. 17*20: Chór akade­
micki „Druh", wykona „Pieśni słowiań­
skie". 17 40: Odczyt aktualny z W arsza­
w y. 17*55: Odczytanie programu na dzień 
następny. 18: „Wspmłcizesna pieśń pol­
ska" w wyk, p. Zofii Haładewicz _ Haliń- 
skiej. W  przerwie: „Oryginał" wygł.
p. Albert O ete llo . Koncert fortepianowy 
w  wyk. p. Stanisław y Goldhammer. 19: 
Feljeton liter. P. idy W iśniewskiej. 19*15: 
Rozmaitości. 19*30: Kwadrans literacki.
„Prawdziwa sztuka życia”, Kornela M atu­
szyńskie* -. 19*45: Praso w y Dziennik P.a-
dijowy. 20: Trans, z W arszaw y. Muzyka 
lekka w  w yk. 'orkiestry P. R. p0d Jy.r. Sta­
nisława Nawrota. Stefania M illerów* (so­
pran) i Ludwik Urstein (akomp.). 21*30: 
I r  tras. z  W arszaw y. „Przygoda" słucho­
w isko p/g Pontoppidana. 22*15: Z Kraku- 
wB. Muzyka tameczna. 22*55: Komunikaty. 
23r-53‘30f M uzyka taaeęap^ z  Waxfza.V(jr.

Echa socjalistycznej konferencji
we Lwowie.
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SZKÓŁ a I WYCHOWANIE
Ka marginesie dyskusji oświatowej

w Sejmie.
D w udniow e debaty  w  Komisji budże 

ti;nvei nad preliuninar^,eia M inisterstw a 
\Y . R. i O. R. był.v bardzo namiętne, 
co zresztą  b v b  do p rzew ażen ia , gdyż 
opozycja już oddaw na o strzy ła  sobie 
zęby na m inistra o św ia ty  i m iała na­
dziei?, że solidarny atak  w szystkich  
p.irty.i, poRarty pośrednia,4 p rzez  koła 
naukowe. 'Zdoła zrobić przynajm niej 
jeden w v fom w  Rządzie M arszałka.

Okaz.ia. do w y k o szen ia  pom patycz­
nych mów opozycyjnych na tem at b ra  
ków n : ' '7.ei o św ia ty  bv.ła niemal ideal­
na. Niedomagania w  zakresie naszego 
szkolnictw a ipow szechnego, datujące 
sie zresztą  .ies.zcze t  czasów  zabor­
czych. nigdy dotąd me d a ły  sie tąk 
dotkliwie odczuć jak w łaśnie w  tym  
roku, w  k tórym  p rzy ro st dzieci okazał 
si? najw iększy, a  najg łębsza depresja 
gospodarcza nie nozw okła R ządow i 
tem u za p o b iec  ani przez budow ę ro ­
wy ’h szkół, ani te ż  p rzez odflOwiedBl© 
pow iększenie e ta tó w  nauczycielskich.
P o n a d to  na rok ten w łaś me p rzypad ła  
realizacja now ego ustrrmi szkolnego, 
k tóry  ze w zględu na w y c h o w a n ie  pań 
stw ow e, dał pow ód do zażartej walki 
o praw o propagow ania haseł party j­
n ych  w  -szkole średniej. W reszcie  na 
porządku dziennym obrad była  sp ra­
wa reform y szkolnictw a w yższego  1 
tu .opozycja spodziew ała się bardzo  sil­
nego sukursu ze strony  profesorów  
w yższych  uczelni.

Jeżeli, mimo tak  w yjątkow o sprzy ja  
iące okoliczności, opozycja, nie osiągnę 
ła zw ycięstw a, to p rzyczyną by ło  to, 
że s tro n a  przeciw na nie potra/iiia się 
w ynieść na  len poziom racji państw o­
wej. ną k tórej stanął R ząd. B raków  na 
terenie szkolnictw u pow szechnego 
m kt kw estionow ać nie m yśli. P ra w d ą  
jest. że  m am y za m ało szkół, ż e  setki 
tysięcy dzieci nie m aga ko rzystać  z 
nauki, podczas gdy  dziesiątki ty sięcy  
w ykw alifikow anych nauczycieli n ie ­
m a zajęcia, aile n a  to  jest b a rd zo  proste  
lekarstw o: W stawić d a  budżetu iaikie 
200—300 milionów zło tych i spraw a 
narazie będzje załatw iona. P ozostaje  
tylko pytanie, czy  jest w  dzisiejszych 
czasach  m ożliw y taki w y d atek  na 
rzkolę, czy  istnieje taka partia, k tń ra - 

b y  bez zrujnow ania obyw ateli, potrafi 
ła  tę  sumę w ydostać  ze społeczeń­
stw a. Jak  zaś  potrzebne b y ło  w orow a 
d zenie zasady  w ychow ania państw o­
w ego, o  teim najlepiei św iadczy ły  
przem ów ienia opozycjonistów , z któ­
rych k ażd y  n arzekał że ani mniej­
szość, ani poszczególne oair(ie nie mo­
gą przyprow adzać sw oich party jnych  
ideałów  w ychow aw czych  w śró d  m ło­
dzieży szkolnej. r d y b y  to w szystk ie  
postu laty  .zostały zrealizow ane, w ó w ­
czas narodow ość i państw ow ość pol­
ska zostałyby  zupełnie ze szkoły w y ­
rugow ane. P o d staw ą  w szelkiej peda­
gogiki jest zasada jednokierunkow o­
ści w  w ychow aniu m łodego pokolenia, 
od  tei zasady  żadne państw o  pod gro­
zą u tra ty  sw ej nie podległości ani na 
jotę odstąpić nie może.

Na tej sam ej platform ie toczyła  się 
w alka o  reform ę szkolnictw a w yższe­
go. P o d  w pływ em  różnobtości w  meto 
dach w ychow aw czych , a raczei z po­
wodu braku  jakiejkolw iek m eto d y  rv 
tym .kierunku, m łodzież szkół średnich 
dała się poryw ać do czynów  niepoczy 
talnych i w ielce szkodliwych dla p re ­
stiżu P aństw a. O pozycja, korzysta jąc  
z m ałego uśw iadom ienia kół um w ersy 
Łęckich w  dziedzinie now ego w ycho­
wania, usiłow ała przenieść c a ły  spór 
aa platiorme wallki o  „wodnai& "ouczs*-

m a“ i ro d  tein hasłem  zdołała soto'e 
p ozyskać  sym patie pow ażnej części 
profesorów , Truduu jest w ym agać od 
bakferjcjłoga. chirurga, gram atyka, pa­
leontologa. astronom a, e lektro technika 
c zy  petrografa, (choćby o  europej- 
skiem nazw isku), ab y  się rozum iał na 
problem ach . now oczesnej pedagogiki. 
S tąd tż  w alka o reform e un iw ersy te­
tów . była. tragifcomlcznejn- mcnoirfcfeu- 
mienierń. P odczas gdy Rządowi cho­
dziło  o  rozszerzenie ześ-ady jednolito­
ści w  w ychow aniu  m łodzieży na szkol 
niciw c w yższe, new ne sfery  naukow e 
b ron iły  namiętnie zasad y  woliTości na­
uki. które i nik t w łonie Rządu naru ­
szać me m yślał. Że i tu opozycja prze­
g rać  m usiała, było  do przew idzenia, 
hodziło tu przecież  nie o dokuczenie 
partiom  c z y  pew nym  kołom, lecz o 
organizację p racy  naukow ej i ustale­
nie kierunku 'w ychow ania w  duchu, dzi 
siejszych w ym ogów  życia i najistot­
niejszych potrzeb now oczesnego Pań­
stw a .

I. K.

S K Ł A D A J C I E  DAT KI  
NA GIMNAZJUM POLSKIE  

W BYTOMIU----

Nauczyciele i „profesorowie"
w szkole powszechnej.

„Nauczyciel P olsk i1', organ praw ico­
wej opozycji w śród nauczycielstw a 
szkół pow szechnych — zamieścił w  
ostatnim  num erze arty k u ł pod ty tu ­
łom: „T, z w. specyficzne cechy  psy cli i 
ezne „w yższych” ludzi”. A rtykuł ten, 
nanisany bardzo złośliwie 1 dowcipnie, 
ośtmcsza .zachowanie sic pew nego pro 
fesora .szkoły  średniej., k tó ry  — skut­
kiem  reorganizacji szkolnictw a — zo­
sta ł przydzielony do szkoły  po w szech 
nej. Zachówaiidć siiy tego  pana ta k  w  
stosunku do g rona jak i d o  dzieci było 
pełne pretensji. G rym asił p rzy  podzia­
le godzin, dom agając sie od kierow ni­
ka. aby mu w yznaczył tylko lakie 
urzedimioty. w  k tórych  jest „specjali­
stą". na nauczycieli patrzy;’ zgary. py- 
taiac każdego z nich jakie m a w y ­
kształcenie, dzieciom w  klasie tłum a­
czył długo i szeroko, dlaczego, powin- 
lie specjał nie jego ty tu ło w ać  nie „.pa­
nem", lecz „partem profesorem ". P ostę  
powaraie „pana kolegi z wyższ&m w y ­
kształceniem " w y w o ły w ało  oburzenie 
ze s trony  . .m uc zycie.li-semin arz y-
■stów". które kierow nik szkoły  s tara ł 
się załagodzić, tłum acząc, ż e  należy 
b rać  pod uw agę „specyficzne cechy 
w ykształcen ia  zaw odow ego" nowego
kolegi. W yw o d y  au tora zm ierzały  o- 
czyw ild ie  do tego. ab y  w ykazać  na 
przykładach, jak. zgubne skutki p rz y ­
nosi ze  sobą now y ustrój szkolny.

Nie m yślim y bynajm niej pochw alać 
c z y  uspraw iedliw iać zachow ania się

Kronika.
Reforma szkól handlowych. W związku 

t. mającą się rozpocząć reorganizacją szkól 
1'and!owych, odbyła się w  Ministerstwie 
Przemysłu i Handlu konferencja, w  celu 
ustalenia postulatów sfer gospodarczych 
w dziedzinie ' szkolnictwa handlowego. 
vV komereneji wcięli udział przedstawicie­
le zainteresowanych orgaiiizaeyj, w* szcze­
gólności samorządu gospodarczego oraz 
szereg osób, posiadających -wybitne do 
świadczenie w zakresie szkolenia pracow­
ników handlowych.

Życzę,tua i postulaty, ustalone na konfe­
rencji, zostaną przedłożone Ministerstwu 
W yznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego.

Wynagrodzenie z,a godziny nadliczbowe.
W tej sprawie na jednein z posiedzeń Sądu 
N ajw yższego zapadły ą&stępujące orze­
czenia, które dla wszystkich p'•acowirników 
umysłowych , mogą mieć bardzo ważne 
konsekwencje,

: Sąd Najwyższy uznał, że pracownikom 
należy się  wynagrodzenie o tyle tyłko, 
o ile pracodawca wzbogaci! się jego pt 
cą. W  każdymi poszczególnym wypadku 
musi się to  stwierdzić. Jeżeli, pracow­
nik przy wypłatach nic zgłasza! u praco­
dawcy przepracowanych godzin nadliczbo­
w ych. to wy nagrodzenie za te godziny mu 
się nie należy, chyba że pracodawca 
o pracy w  godzinach nadliczbowych skąd­
inąd wiedział. Roszczenie o w ynagrodze­
nie nie zależy od prowadzenia przez pra­
cownika w ykazu godzin nadliczbow ych.— 
Pracownikowi. zajmującemu stanowisko 
kierownicze w ogóle nie należy się w yna­
grodzenie za godz-i-uy nadliczbowe.

Powstani“ Sekcji Pracy Świetlicowej 
przy Z. N. P. Na podstawie uchwały Zja­
zdu Delegatów  Z. N. P. została powołana 
do życia Sekcja Pracy Ś w ietlicow y przy 
W ydziale Zarządu Głównego Związku 
N auczycielstwa Polskiego.

Zadania Sekcji są następujące: propago­
wanie w  szeregach nauczycielstwa zw ią­
zkowego potrzeby pracy kulturalno - o- 
swiatowej i  w ychowaw czej wśród mło­
dzieży i dorosłych metodą świetlicową, 
przygotowanie nauczycieli do tej pracy, 
udzielanie pomocy członkom, prowadzą­
cym pracę św ietlicową, organizowanie 
św ietlic -wśród młodzieży i dorosłych za 
pośrednictwem referatów ogniskowych  
szczególniej w  środowiskach nie objętych 
żadnym ruchem kulturalno -  rcychowaw- 
czvm . wypowiadanie opinii i wysuwanie 
postulatów w sprawach św ietlicowych.

W sprawie rozporządzeń wykonawczych 
do znowelizowanej pragmatyki naucz. 
Z Dowodu nłeorzy gotow ania rozporządzeń

■wykonawczych do znowelizowanej Pra­
gmatyki nauczycielskiej, wydało Minister­
stwo zarządzenie. by w ładze szkolne 
wstrzym ały się z wystay ianicm ocen za 
ostatnie trzylecic.a spostrzeżenia o pracy 
w pisyw ały ,"adal w  dotychczasowych w y ­
kazach kwalifikacyjnych.

Podwyższenie opłat szkolnych w Austrji. 
Austriackie mirristerstwc lośwlaty podwyż­
szy ło  z początkiem nowego półrocza szkol 
nego w szkołach średnich następująco: 
taksa w pisow a 4 szylingi (przedtem 2‘40), 
oplata półroczna za naukę 40 szyi. Na w y­
datki rzeczowe składać będzie młodzież 
4C procent 'Czesnego. Dla dzieci- niezam oż­
nych przewidziane są ulgi w edług specjal­
nej skali.

„Książka i karabin" Benito Mussoliui w y­
dał dla m łodzieży szkol, hasło, które brzmi: 
„Książka i karabin”. Hasło to wybite zo­
stało na olbrzymich afiszach i rozplakato­
wane po w szystkich szkołach. Plakat przed 
stawia wielką rozwarta księgę, a na miej 

' umieszczony krótki karabin. Plakat i Hasto 
wyglądają bardzo efektownie, ale czy  
z punktu widzenia dzisiejszej pedagogiki tc 
dwa w yrazy wystarczą do w yclio\vam,ia 
młodego pokolenia? Zdaje się, że o  tę- 
żyżnie nairodu i państwa nie decyduje ani 
książka, ani karabin, ani w reszcie oba te 
czynniki razem, w szystko bowiem zależy  
bd  system atycznego uświadamiania mło­
dzieży o obowiązkach względem państwa 
i od przyzwyczajania jej do dyscypliny  
społecznej. Dobrze uświadomiona młodzież 
będzie już wieazńala, kiedy iest } arabin 
potrzebny. Pokazywanie dzieciom karabi— 
nu może naiwyżej podtrzymać w  niei 'tczu 
ci-a bezwzględności i pogardy .dla sposo­
bów pokojowego w spółżycia między
ludźmi.

Komplement pod adresem polskiej7
szkolnictwa. „Les Nouvelles Litteraires” 
w  św iątecznvni numerze br zam ieściły 
bardzo pochlebny artykuł na temat no. 
wych metod dydaktycznych i w y  chowa w  
czycli. stosowanych w  uaśzem szkolnie - 
tw ie. Autor (Reaee Aberdam). podziwia 
olbrzymi postęp, iaki się dokonał w  Pol­
sce |v dziedzinie unifikacji szkolnictwa. 
Naibardziei mu się podobają u nas „Ogni. 
sk f M etodyczne'1 i instytucja ..Instrukto­
rów ministerialnych". Praca fch zajmuje 
się autor bardzo szczegółow o, informując 
swoich rodaków, w jaki sposób odbywają 
się konferencje nauczycielskie, lekcje w zo  
rowe w ogniskach, oraz jole rolę spełnia­
ją instruktorowi,e ministerialni. Autor pod­
kreśla także z uznaniem zapał, z jakim za­
bierają sie do pracy nasi nauczyciele i na- 
aczycieJM.

„pana kolegi z wyższ&m w ykazałce- 
>]iem‘\  którem u szkoła 'wyższy nic zdo 
łała d.0 ' g łow y w poić prym ityw nych za 
sad kultury  tow arzysK iej i dem okracji. 
J e n  biedak nie w ie jeszcze, ze  zadzie­
ranie nosa i domaganie, się  w y ją tk o ­
w ych przyw ilejów  jest w łaśnie nieo­
m ylnym  dow odjm  g łupo ty  i cechą cha 
rak tę rystyczna  każdego nieobytego w 
tow arzystw ie  żółtodzimba. Gzłowuiek 
z wyższeim w ykształceniem . u  k tórego 
tó e d z a  i kultura m arą™  idą w  parze, 
nigdy się tak me zachowuje. Ludzie 
w ielcy i z p raw dziw em  w y k sz ta łce­
niem wyż-szern słyną  zaw sze  z u p rze j­
m o śc i i skromiroisci. Ludzie ci oigdiy 
itiie upominają się o ty tu ły  ani t e i  o 
specjalne przyw ileje, szacunek, tytu- 
łjp , w yjątkow e, trak tow anie narzuci im 
sajno otoczenie, skoro  tylko s p o s trz e ­
że, żc  ma do czymienia z  człowiekiem  
o  w yższych  w artośc iach  naukow ych i 
sooJ ocznych.

Tego rodzaju w ypadków  n iegrzecz­
nego, zachow ania się  „profesorów " w  
szkoie pow szechnej uie m ożna uogól­
niać. a tern mniej zap isyw ać ha Jowito 
w adlw ośc now ego ustro ju  szkolnego 
czy  zarządzeń w ładzy . W szak  i m ię­
dzy pobożnym i nauczycielam i ieot w ? 
lu takich, k tó rzy  na. kolegów  z  innego 
obozu P'atrza jak na ateistów , h e re ty ­
ków , ludzi pozbajwionycn czci * w iary , 
a przecież z tego nie w ynika, ż e  po­
bożność dem oralizuje hrazi i ipaczy 
charak tery .

D la pocieszenia autora w arto zazna 
czyć żę w  szkole średn iej sa rów nież 
profesorowie utytułowani I zw yczajni 
nauczyciele z akademickiem  wytkształ 
ceniem . Do tei osratniej Kategorii nale­
żą ci, k tó rzy  po ukonczem u studiów 
mu sie li pójść na wojnę, a w ,r id v:szy  z 
wieloletniej tułaczki nie mieilt już §tf do 
ookuw ania m ateriału  egzaminacyjne­
go. potrzebnego do uzyskania odpo­
wiedniego papieru, 'pudzie ct mog? 
miteć najyrięiksze zas-łu,^. w  dziedizinie 
szkolnictw a i w y chowania, mogą, sw o ­
ją w iedza p rzerastać  w szystkich egza­
m inow anych. a  jednak im nie przysłu­
guje i p rzysługiw ać wie m oże tytuł pro 
iesora. Są cni po w ieczne czasy ska­
zani na skrom ny ty tu ł nauczyciela. 
N aw et m inister ośw naty niem a praw a 
Przyznać im zaszczytnego ty tu łu  pro­
fesora.

I- i‘n w a s tw orzy ła  dwie k ąs ty  nau- 
czyckdi także i na terenie szkody śred  
niej. Kiedy p ro jek t tej .-ustawy by ł na 
stole ob rad  iKo,misji sejm owej, w ó w ­
czas przedstaw iciele „O gniska" i „Za­
w odow ego N auczycielstw a szkół śred  
nich" dokładali w szystkich sił, aby 
wiprowadzić do  ustaw y, jeden ty tu ł 
wapóliiy, ty tu ł „nauczyciela” — zo sta ­
li jednak pokonani przez tych . k tó rzy  
dio dzisia.i siedzą w  roozyicii p raw ico­
wej. C hrześcijański postulat rów ności 
dzisiejszych Związkowców zosta1 zle­
kcew ażony  w łaśn ie  p rzez  naw skrćś 
chrześcijańskie ugrupow ania nauczy- 
cieilskie.

Nie my jesteśm y winni, że  los sp ła­
ta ł im tak  złośliwego figla. Sami p rze­
forsow ali zasadę dworka sto w ości w  
szeregach nauczycielstw a i sami dziś 
na nią narzekają. Gdyiby bow iem  w ów  
czs przeszła teza zw iązkow a, „profe­
sorow ie" pracująca w  szkole Po- 
w czechnej M o mieliłby naw et form al­
ne' podstaw y do, w yw yższan ia  sie po­
nad koiegów -sęjninarzystów . D ziś jed­
nak należy im się ty tu ł „profesora" na 
podstaw ie <?$tffanego parag rafu  ustaw y 
i w szelkie narzekania na  ich pretensję 
w  zakres-iie ty tu łów  należy uw ażać za 
tanidiemae do pogwałcenia iprawia.
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List z Przemyka.
(Pomoc dla bezrobotnych. — W ysta­
wa Kossaków. — Wizytacja. — Reduta 
Ligi Morskiej i Kolonialnej. „Dom  
A"łnierza“. — Kalendarzyk. —  Roz­

budowa „Domu Żołnierza".)
P ow iatow y kom itet pom ocy dla bez­

robotnych. pozostający pod przew od­
nictwom sta ro sty  p. A. Rem iszew skie­
go rozw inął w okresie  wzm ożonego 
bezrobocia barcŁzo in tensyw ną działal­
ność. o którcyj rozm iarach św iadczą na- 
su  pojące cyfry, zaczerpnięte przez, 
przemyskiego korespondenta ..S łow ą 

jPolskiegiSE
W  czasie od 12 października 1932 r. 

w ydano 573.610 kg. ziem niaków, z 
tso.uyo kg. mąki (od 5 iipca ub. ,r.) w y - 
nieczono chleb, 1384 kg. słoniny, 130 
kg. „Ceresu", k iełbasy  994 kg., w ęgla 
265 tonu, konserw  kaw ow ych 2800 kg., 
(które rozdzielono bezrobotnym  i za- 
kkidmio opiekuńczym).

Bonów  żyw nościow ych, k tóre reali­
zują liczne sklepy spożyw cze, w ydal 
komitet na  łączną kw otę 47.568 żlif- 
tych. Dzięki uproszczonej manipulacji, 
w szystk ie w  skład no mocy w chodzą­
ce artyku ły , objęte są łącznie na k ar­
tach przydziałow ych, co stanow i dla 
bezrobotnych bardzo zmacane udogod­
ni cnie.

Ponadro czynne są z ram ienia komi­
tetu kuchnie dla bezrobotnych w yzn. 
katolickiego i religji m ojżeszowej, w  
której o trzym ują ciepłą straw ę.

Z św iadczeń kom itetu korzysta  2650 
rodzin, z  k tórych 15U0 rodzin pracą 
odrobiło o trzym aną z kom itetu pomoc.

*  *  *

W ystaw a tw órczości trzech genera- 
cyj K ossaków  (Juliusza. W ojciecha i 
Jerzego), urządzona na rzecz tut. Od­
działu Pol. C zerw onego K rzyża ściąga 
do sali M agistratu dość Fczną publicz­
ność. Szkoły i w ojsko zw iedzają m a­
sowo tę  z  w szech miar niezw ykłą w y ­
staw ę, obejm ującą najw spanialsze ar* 
cy dziwą oendz'a najśw ietniejszych n a ­
szych batalistów .

W ystaw a po trw a jeszcze kilka dni. 
Powitnni ją zw iedzić jeszcze ci zw łasz­
cza liczni Przem yślanie i Przem yśian- 
ki, k tó rzy  o  Kossakach słyszeli, ale o- 
ryginalnych obi azów  Kossaków 
jeszcze nie mieli sposobności w i­
dzieć. Tu zaś taka doskonała o k a z j a ,  

K ossakow ie przyjechali do Przem yśla, 
aby  jak najszersze warstw  y  publiczno­
ści zapoznać z ich tw órczością a r ty ­
styczną.

*  *  *

Z ramienia Kuratorium  Okr. Szkołn. 
Lw ow skiego w izy tow ał p, w izy ta to r 
Leszczij p ry  w. girnn. żyd., k tóre jest 
w ażną placówKą ośw iatow ą i ośrod­
kiem obyw atelsko -  państw ow ej p racy  
w ychow aw czej. To też spodziew ać się 
należy, że Zakład ten uzyska pełne 
prawda publiczności.

Krinika naftowa.
Cena gazu ziemnego w  Zagłębiu Bory­

sław —Tustanowice za miesiąc styczeń br. 
ustalona została przez Izbę Przem ysło- 
Handiową we Lwowie w porozumieniu z 
Krajowem Tow arzystw em  Naftowem w  
w ysokości 4,92 groszy za 1 metr sześcien­
ny.

Posiedzenie Rady Zjazdów Naftowych,1
oduęazic się w dniu 10 lutego br. o godz. 
15‘30 w  lokalu Stowarzyszenia Pol. Inż. 
P. N. w  Borysławiu z następującym po­
rządkiem dziemwm: 1. Odczytanie proto­
kołu, 2. Sprawozdanie Zarzadu, ó. Spra­
wozdanie Komisji Rewizyjnej, 4. Sprawa 
udzielenia absolutorium ustępującemu Za­
rządowi, 5 Kooptacja nowych członków  
Rady, b. W jbór nowego Zarządu, 7. Rezo 
lucje VI. Zjazdu Naft. ,8. Statut medalu !m.
I. Łukaszewicza, 9. Wnioski i interpelacje 

Sprostowanie. W wczorajszym numerze 
„Spraw Naftowych" w artykule p. t. „Z 
prac nad zagadnieniami technicznemi ko­
palnictwa naftowego" wydrukowano myl­
nie w  ustępie Początkowym: „i ebeonie 
n i e m a  trudności spowodowanych kryzy­
sem gospodarczym" zamiast: ., i obecnie 
mimo trudności spowodowanych kryzysem  
gospodarczym". W tym samym artykule 
wydrukowano również dwukrotnie w yraz: 
„kopalniowego" zamiast „kopalnianego". 
Przy artykule „Naftowy przemysł kopalnia 
ny w  grudniu 1932 opuszczano odnośnik: 
„Według dat statystycznych Izby Praco­
daw ców  w Borysławiu".

Reduta .l ig i  Morskiej i Kolonialnej" 
zgromadzffa w  apartam entach  Kasyna 
oficerskiego bardzo liczną publiczność. 
Sala, foyer i k latka schodow a by ły  
przepięknie udekorow ane. Z pośród 
pań, które zjaw iły  się w kostium ach, 
w yróżniała się p. pułk. Ida M ajkow­
sk ą  (oryginalny, w dosłow nem  znacze­
niu, kostium Arabki), n. dyr. Zofja J a ­
sińska (M adame „Satan"), p. rej. P au­
lina G m cbergow a („Kotwica"), p-ua 
Dzidzia Tarasiew iczów na („m arynarz") 
i in. Z pań w  tualetach zasłuży ły  na 
w zm iankę panie: Jadw iga Styfiow a 
(z ło ty  b rokat, fiołkowa peruka), pułk. 
D ragatow a, starościna R em iszew ska, 
prez. KroguiLecka, dyr. dr. Zaczkow a, 
d-row a Arrnaty.nowa, d-row a A berda- 
miowa, apt. Wiesi owa, Z. Skow ron- 
fcówna, Z. Cb.rłampowiozówna i in. Or­
kiestra saperów  w ystąpiła  w m undur', 
rach  m arynarskich. Zabaw ę, k tó ra  by­
ła bardzo  udatną i miała wielki stosun­
kow o sukces kasow y, zaszczycili sw ą 
obecnością, d-ca OK gen. Tessaro, s ta r. 
Rem iszew ski, burm . Kroguleoki, dyr. 
dr. Żaczek, dr. Arm atys, prezes J. 
Styfi i w. in.

* * *
Bardzo dobrze udała się rów nież 

zabaw a, urządzona .przez Stow . „Dom 
Żołnierza" w  sali Kasyna oficerskiego.

* * «•

W  Kasynie ofic. odbędą się ponadto 
w lutym  b. r. następujące zab aw y :
11—go — „Czu\vaju‘V 18-go — dancing 
Pol. 'Iow . Dram. „Fredreum ", 25-go — 
Sądow ców . T radycy jny  „śledź" odbę­
dzie się 28 lutego br. w Kasynie ofic.
5 p. s. p

*  *  *

Przepiękna hala „Domu Żołnierza" 
zostanie, jak słychać, gruntow nie pfze 
budow ana. Ściana naprzeciw  wejścia 
będzie, usunięta, poczerń w  przedłuże­
niu na znacznej przestrzeni w  amfite­
atralnym  układzie znajdzie pormeszczc 1 
nie w idownia.

Kryzys 1926 r. i 1933 r.
na łamach prasy francuskiej.

O becny k ry z y s  w e  Francji, gospo­
d a rczy  i polityczny, pociągnął za so ­
bą  w  p tasie  francuskiej liczne k ry ty k i 
rządów  parlam entarnych  oraz przy­
czynił się d o  ujaw nienia za pośredni­
ctw em  tejże p ra sy  nastrojów , k tóreby  
można nazw ać utajoną tęsknota za rzą 
darni silnej ręki. W spom nienia i porów  
nania zaczerpnięte z r. 1926, a pojaw ia­
jące sie dość często na lam ach prasy 
francuskiej. zePadzają niepokój panują­
cy  w  pew nych sferach społecznych, 
k tóroby  chętnie w idziały  dzisiaj u ste­
ru rządu  osobistości w  rodzaju Poin- 
carcćgp.

Oto 0 0  ptsza dzienniki francuskie:
(R. 1926). „Podtrzymując w  naszej 

polityce stan i nastrój niepewności i 
chwiejnośo,. zdążam y prostą drogą do 
Przepaści, z której niema wyjścia". 
(„.Tournee IndustripJle“, 12 stycznia).

(R. 1933). „Panujący  obecnie niepo­
koi może doprow adzić do rzeczy  naj­
gorszych. B ądźm y ostrożni!**. („A m i­
du Peuplc", 16 stycznia).

(R. 1926). „M usimy stw ierdzić, choć i 
z żalem, że Izba D eputow anych w yda­
je się b y ć  domerri w aria tów ", („lin: 
Nouyelle". 6 lis t opadał.

(R. 1933). „Opinia ogółu o Izbie usta 
la się jako o  domu, w  k tó rym  przew ró 
couo w szystko  do góry  nogami. Dopa­
truje sic w szędzie obrazu anarchii". 
(„Ouotidien", 22 stycznia).

(R. 1926), „Zaburzenia społeczne ma 
ją zaw sze swój początek w kryzysie  
ekonom icznym . O tóż zło. k tó re  nas 
gnębi od dw óch lat, ma swoje źródle 
w socjalizacji wyrerzm nowanej na chlo 
dno". („Capital". 16 czerw ca).

(R. 1933). „W  P aryżu  giełda bije le­
dw o w yczuw ałnem  tętnem  na skutek 

■ drakońskich zarządzeń komis ii finanse 
w ej“. C.lntair.mattón", 24 stycznia).’

(1926). „Nikt nie w ie. co się dzieję !

dokąd zdążamy, a  Izba, rozbawSona 
busoli, Kszcze mniej niż ktokolwiek. 
Krój, zirytowany i wzburzony, zaczy­
na ujawniać niechęć diii parlamentary 
.unii".'■ (,Pai;is-Soir“, 6 listopada).

(R J933). „To też zaczynają sje roz 
powscechn.ać pogłoski, i i  jedynem  
wyjściem z chaoisu jest dyktatura. Dy­
ktatura lew icow a oczyw iście. Gdyż 
w szy scy  dyktatorzy znani w  histoirji 
przychodzili zaw sze z . lewicy", („łn- 
transigeamt". 8 stycznia).

(R. 1926). . Rząd to  człow iek. Na- 
około tego .człowieka musza się zgni- 
pować ludzie, którzy beda tyilńo w y ­
konawcami jego woli". („Liberie". II 
czerwca.).

Jak widać u w yszczególnionyd w y ­
żej cytat z Pism najrozmaitszych odcie 
ni poetycznych, niepokój w  prasie 
franęy.skrej jest powszechny, a nieza­
dowolenie z  działalności parlamentu 
przejawia sic w  formie niekjedy dość 
ostrej jak ua stosunki francuskie. E. R.

lldzial Polski w wielkim m ędzyna 
rodowym zlocye harcerzy.

W  dniu 6 bm. odbyło się w  W arsza­
wie posiedzenie komendy w ypraw y  
harcerzy na wielki m iędzynarodowy 
zlot skautowy tzw . „Jamboree", który 
odbędzie się łatam rb. pod Budapesz­
tem. Na posiedzeniu ustalono, że har­
cerze polscy udadzą siię na zlot czę­
ściow o pociągami, częściow o zaś na
rowerach i drogą wodną. Ustalono ró- j został szereg  
wnież program puk 
go na „Jamboree".

rządzić dwa wielkie pokazy na stadio­
nie. Jeden — bedzie to ookaz z dzie­
dziny techniki harcerskiej (rozłożenie 
obozów , budowa mostów, ratowni­
ctw o itd.), drugi zaś — wielki pokaz 
regjonałny, przyczem poszczególne gru 
py harcerzy polskich wystąjgą w  stro-. 
jach ludowych. Nadto przewidziany 

mniejszych pokazów,
wnież program pokazów obozu nolskłe I oraz urządzenie szeregu w ystaw  pro: 

Zdecydowano u- I pagandowych.

Czterech Franciszków Józefów
uwija się na scenach wiedeńskich.

Austrja przedw ojenna jest obecnie 
ulubionym tem atem  sztuk nu scenach 
wiedeńskich. C zte ry  tea try  w iedeńskie 
w ystaw iają  sztuki, w których na sce­
nie pojaw ia sie cesarz  Franciszek Jó­
zef I. T ak  w iec te a tr  R ajm unda w y sta ­
wia sztukę Suschinskv‘ego „C esarz  
Franciszek Józef I.“ Postać cesarza 
zjaw ia się nadto w sztuce: „Ludw ika

Kabur ska". granej w  „Deutsches Voilks 
theater. w operetce „Sissy". granej u  
„Theater an der W icn‘‘ i w wodewilu  
„Zum w eissen Rćisssl", granym już 
przeszło 700 razy w  „Stadtthea te,r“. W  
Przyszłym  tygodniu bedzie oprócz te­
go w yśw ietlany film, p. t. „Audiencja 
w Ischlu" z cesarzem w lo li reprezen­
tacyjnej.

Prah storja Afryki.
Miesięcznik naukowy „Kosmos" do­

nosi, że prof. Leo Frobenius odbył je- 
sinią raku zeszłego dziesiąta z rzędu 
nodróż do' północnej Afryki. Plon nau­
kow y tej ekspedycji jest znaczny. Fro 
benims stwierdził, że obszar na połud­
nie od Svrty był począw szy od epoki 
czwartorzędowej ośrodkiem kultury 
ludzkiej i że musiał on być gęsto zalud 
piony. Dopiero z wysychaniem  w ody  
(co zaczęło sie na 4000 lat przed Cfar.,

w okresie wczesnej historji Egiptu) za 
częla Afryka północna siię wyludniać, 
Suchy klimat i budowa geologiczna 
Ałryki um ożliw iły konserwację licz­
nych zabytków przedhistorycznych. 
Znalezrono narzędzi z  epoki staroka- 
miennej jakoteż ogromną ilość rysun­
ków na skałach z  czasów  przedhisto­
rycznych tub z początku okresu histo­
rycznego.

Z  E K R A N U .

Rasputin,
Reslizator Adolf Trotz. produkcja nie« 
miecka, (Kina- Kope-nik i Marysieńka)-

Dl.a um ożliw ienia produkejn aldor- 
ckięj tradycyjnie dem onicznego Konra-

:da Aleidta stw orzono dlań Km History­
c z n y  z ostatnich dni moinarchicznej 
R osji..

Film .wykazuje w fabule w iele nie- 
duc-iąąnięć, jak •-tóciągnięta również 
w typie jest sy lw etka sam ego R aspu­
tina., Autor scenariuszu (Oslp Dym ów) 
nie zdecydow ał się, czy  w  tajemni­
czym elliopie z Fokrowskawo ukazać
lubieżnego szarlatana, czy  maga-sugge- 
stjoiiistę. C ałość w interpretacji Yeidta
w y p a d łą  jednostajn ie u itp rzekony-
wająco-. Całą opraw a fiitnu, poza dóa- 
loganii. (muzyki m ów iące po francu­
sku!!), jest mniej więcej staranna. Razi 
tylko p ły tka lne.afozyka (buty Raspu­
tina depczą czapeczkę uwiedzionej 
przezeń Musi i t. p.), oraz gruntow na 
nieznajomość kolorytu rosyjskiego. 
N ajciekaw szy ujściow e jest koniec fil­
mu (zabicie Rasputina). Budzi się przy- 
tem refleksja: dlaczego tem atyka fil­
mów historycznych tak  chętnie zw ra­
ca sie w  stronę in tryg dw orskich, w  
stronę w szelkich „kuchennych scho­
dów" .historji? Przypom ina to lite ra tu ­
rę dla kucharek. fcwl.

Polski tygodnik dźwiękowy.
W ielką mespodziaidcę filmową przy  

n iosły ekrany  Kopernika i M arysieńki. 
J e s t nią dźw iękow y tygodnik PA T-a, 
k tó ry  od now ego roku. zm odernizow ał 
sw ój reportaż  filmowy. Ożyw iła się 
również zaw artość iygodm ka; została 
w praw dzie tradycyjna defi uda, ale jest 
już ciekaw y epizod z przedm ieść W ar­
szaw y o raz  lot kpt. K arpińskiego do 
Kabulu, ponadto sceny z Indyj i W łoch. 
Długo czekaliśm y na udźw ięiow ienie 
polskich aktualność, bonow ych. Staio 
się w reszcie. Byle ty lko  PA T  prze­
w ietrzy ł sw oje ce’ iJ fą ln o  - nudne za­
in te reso w an a  reporterskie. b w j.

Nowa krążka Sinclaira Lewisa
Nakładem firmy wydawniczej Dou- 

blcday Dorain and Goimpany ukazała 
się  nowa książka laureata nagrody NO' 
bla Sinclaira Lewiis‘a p. t. „Ann Vi- 
ckeirs". P ow ieść osaiuta jest na tle bu­
rzliwego życia  działaczki społecznej1, 
któ-a z  czasem  porzuca swój zawód 1 
staje się publicystką. Jest to pierwsza  
pow ieść napisaną przez L ew is‘a w  
ostatnich czterech latach. Lew is, który  
niedawno przebył ciężkie zapalenie 
płuc w  Londynie, przeprowadza obec­
nie kurację odpoczynkowa na Sem e- 
ringu.



10 Nr. z dnia 9 lifwk-o 1933.

Polskie rokiety w Szwecji.

Nasi tenisiści na :za\s.odach w  Szwecji odnoszą szereg zasłużonych zw ycięstw . 
Na pow yższem  zdjęciu widzimy po przyjeżdżae na dworzec w Sztokholmie, od P i a -  
wej pp. Tłoczyńskiego, Jędrzejowska i Wiitmana. Komplet rakiet, jakie zabrali z 
sobą nasi mistrzowie, św iadczy p solianymeikwapuraku sportowym.

Negowania giełdowe.
8*925—8*924. Rubel zloty 4‘70 i pół do 
4*71. W  obrotach m iędzybankow ych 
dew iza na Berlin 212*12. M arki niemie 
ckie banknoty w  obrotach p ryw atnych  
211 *80 .

> Papiery procentowe.

3 proc. pożyczka budow lana 42*75 
do 43*50, 4 proc. pożyczka inw estycyj­
na 105, 4 proc. pożyczka inw estycyjna 
serjow a 111, 4 proc. państw , poż. prem. 
dolarow a 58—58*25, 5 proc. pożyczka 
konw ersyjna 42, 6 proc. pożyczka do­
larow a 58, 7 proc. pożyczka stabiliza­
cyjna 56‘25—57—56‘88, 7 proc. listy za 
staw ne B. G. K. 83*25, 7 proc. obliga­
cje B. G. K. 83‘25, 7 proc, listy zast. 
Banku Rolnego 83*25, 8 proc. listy zast. 
m. W arszaw y 43'25—43 50, 8 proc. li­
sty  zastaw ne B. G. K. 94, 8 proc. obli­
gacje B. G. K. 94, 8 proc. listy zasta­
w ne Banku Rolnego 94, B ank Polski 
81*50—81*25—81*50,, S tarachow ice 9‘10.

Tendencja dla pożyczek państw o­
w ych  mocniejsza, dla p rzyw atnych  pa­
pierów  procentow ych przew ażnie mo­
cniejsza. Obroty akcjami m ałe. W  
obrotach p ryw atnych  8 proc. pożycz­
ka D illonowska 65 i pól do 65 i jedna 
czw arta.

LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA,
Lwów, dnia 7 lutego 1933.

D o l a r  zi.
W obrotach międzybankowych płacono 

za ’8f. Jork 8‘92—Ś‘9225, Londyn 30‘60 do 
JtSO, Zurych 172‘25— 172*50, Praga 26‘40 
do 26*50. Wiedeń 104, Berlin 211*90—212'30, 
l aryż 34‘S5—34'?0. ‘"'ł

L.oiidy-ij silny i poszukiwany, pozatem sy 
tnac ia  bez zmiany.

Na giełdzie akcyjnej dokonano skrom­
nych transakcyj obl ig.  kolej. Banku Kraj. 
pn d i‘75 i akcjami Cliodorowa Po 69 zł. 
( bez  1/2 1933), Pożyczka budowlana noto­
w a ła -43. Naogół zainteresowanie minimal- 
ee.  JnS||05 obi  cnie' rezerwowane.

L W O W S K A  GIEŁDA ZBOŻOWA.
Przj Mraku podaży zwyżkują w dalszym  

ciągu zboża chlebojwe. Również męka po­
drożała. Usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
W arszawa, 7 lutego. (G).

Dewizy (tranzakcje):
;ja 124‘25, Holandia 358‘95, Lon-B e

dyn |30‘5S-30‘60, Nowy Jork  8*921. No­
w y Jork  — kabel 8‘925, P a ry ż  34*87. 
P rag a  26*42, Szw ajcaria 172*40, Gdańsk 
!73‘40, W iochy 45*70. O broty  m ałe. 
Tendencja niejednolita. B anknoty dola 
rowo w  obrotach pozagiełdow ych

Nowy plaii spłaty kredytów
budowlanych.

Przedm iotem  wielkiego . zain tereso­
wania ze strony licznych spółdzielni 
m ieszkaniowych i właścicieli nowych 
cfontów "budio\vaflyclt na zasadach spół­
dzielczych » 'funduszów  Banku Gospo­
darstw a Krajowego jest obecnie kw e­
stia ostatecznego ustalenia now ego 'p la  
nu sp ła ty  rat am ortyzacyjnych. S p ra ­
wa zc w zglgdów gospodarczych, ma 
duże znaczeni e dla terenu trzech  wo­
jew ództw  M ałopolski ■ W schodniej, a 
dotyczy nie tytko Lw ow a, ale szeregu 
w iększych miu-st i miasteczek, tam  
gdzie spółdzielnie budowlane dały  .m ie ­
szkania dla urzędników , w olnych za­
wodów. nauczycie.., pracow ników  sa­
m orządow ych, a w reszcie członków 
ZU PP.

Jak  wiadomo, d n ie je  ram ow a usta­
wa konw ersyjna, k ió ra  przedłuża o­

kres sp ła ty  pożyczek do maksimum 56 
lat. D otychczas maksimum to w yno­
siło 25 lat. Rozszerzenie tcrmi.nl spłat 
nakazane zostało względami gospodar­
czemu, z jednej strony clia uregulow a­
nia i upłynnienia spłat w stosunku do 
Banku G ospodarstw a Krajowego, z 
drugiej zaś s tro n y  sp raw a trak tow ana 
została jako akcja ratunkow a i k ry z y ­
sow a dla szerokich 'ste r zain teresow a­
nych osób, które sw ego czasu w szy st­
kie sw e o szczęd n o śc i'— idąc za ini­
cjatyw ą rządu — zużyli w kierunku 
popierania akcji budowlanej w in tere­
sie w łasnym  i społeczny m. .

O stateczne ■ ustalerjfe now ego planu 
spłaty, to jest ustalenie rozipiętości te r­
minów am ortyzacyjnych jest przęd­
li1 oteiTi wielkiego zainteresow ania.

Do ustaw y ram ow ej ukaże ' się już

w krótce rozporządzanie, określające 
w yraźnie, kto z jakich okresów  korzy­
stać może. Organizacje spółdzielcze 
slaraja s ’e uzyskać ok res najdłuższy 
tj. 56 lat spłaty, M inisterstw o Skarbu 
zaś iiidzde dotąd po lin-ji pewnego, zróż­
niczkow ania i poddziału kredytobiorców  
na kilka grap, uw ażając, że najbardziej 
godne poparcia i ulg są w ielkie orga­
nizacje spółdzielcze, posiadające w : si­
ka ilość członków  i duże bloki domów. 
Niewątpliwie ten rodzaj uzyska najda­
lej idące przyw ileje spłat.

Go do posiadaczy obiektów  mniej­
szych, panuje opinja, aby okres am or­
tyzacyjny  kończył ssę na 45 latach. 
Jednakże bliższe badanie tej kw estji 
w ykazuje, że intencją tych czynin':ków, 
Które zdecydow ały  w  ogólnym  intere­
sie sporeciznym stosow anie ulg, -leży 
załatw ienie całej sparawy w  ten  spo­
sób. by zm niejszyć do ostatecznych 
granie m ożliwość dalszych załam ań, 
nowych pertiraktacyj ii procesów .

Stanow isko BGK. idzie po linii gene­
ralnego stosow ania ulg i upłynnienia 
spłat w  interesie całej gospodarki bu­
dowlanej i obligacyjnej. Także soraw a 
zaległości trak tow ana jest z tego  pun­
ktu widzenia w sposób życzl w y dli a 
zainteresow anych. U staw a ram ow a 
przew iduje m ożliw ość dopisania zale­
głość, do kap tału, spłacałnego w ca­
łym  okresie am ortyzacyjnym . .

Z ujęcia ogólnego załatw ienia tej 
kwestji. w idać, że sfery kierujące BGK. 
dążą do szerokiego załatw ienia spłaty 
k redy tów  budow lanych w ram ach tych 
możliwości finansow ych } gospodar­
czych, jakie istnieją, czyli, że międ.zy 
now ym  planem am ortyzacyjnym , a mo 
żliwościami piar-niczemi zain teresow a­
nych grup me będzie różnicy. Bliskie 
sfinalizowanie tej kw estji jest dla na­
szego terenu bardzo doniosłe.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

II. Kin. 655/33. (XXVI. E. 8147/28). 
Edykt licytacyjny. Strona zobowiązana: 
Masa sptidklo-w.a śp. Ilka Maćkowa i sp. Ka­
tarzyny iz Hawrylaków Maćków, do rąk 
oświadczonej spadkobierczymi miel. Marii 
Maćków, p"zez opiekunkę Annę Hawrylak 
w Mrażniicy. Na wniosek Atiny z Maćko­
w ych W alów, odbędzie się dnia 28 marca 
1933, o godz. 9 -rano w Sadzie Grodzkim 
w Drohobyczu w  biurze Nr. 2 I/p. na za­
sadzie poprzednio zatwierdzonych warun­
ków licytacyjnych, licytacja 1/3 części 
realności obj. whl. 299 ks. gr. gm. Mraani- 
ca, która tw orzy gospodarstwo wiejskie, 
obejmujące pert. 60/1, o obszarze 522 m.

OGŁOSZENIA p r y w a t n e

FIRANKI, kapy ręcznej roboty, portiery, 
brokaty, narzuty, pościel za bezcen. — 
W ytwórnia Freillcha — Lwów, Sykstu. 
ska I. 21. 6309

ZAKŁAD  DENTYSTYCZNO - TECHNICZNY

FRANCISZEK R O S Y K
Lwów, Bielowskiego 5/11 p. Telef, 67-02.
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kw. z budynkiem mieszkalnym i gospo­
darczym. W artość szacunkowa tej realno­
ści z przyinależiTościami 'wynosi kwotę 697 
zł. 34 gr. Najniższa oferta wynosi 463 zt. 
74 gr. Do tej realności należą pr.zynalcżjnfl-  
ści ocenione na 7 zt. Poniżej na.inftszej 
oferty sprzedaż nie nastąpi.

Komornik Sądu Grodzkiego, II. rewiru
D r oh oby cz ,  dnia 29 stycznia 1933. 425/K

VII. Km. 37, 38 i 39/33. E d y k t  licytacyjny. 
Dnia 22 lutego 1933 ofgBtfzinie 9 przed pot. 
sprzeda się we Lwow ie w  sklepie nr. 10 
przy pi. Krakowskim towary blawatne. zaś 
o godzinie 10 w  domu przy ul. Skarbkow- 
skiej 15 urządzenie domowe. Sprzedaż roz 
pocznie się w pół godziny po czasie w y­
żej oznaczonym. W międzyczasie można 
obejrzeć przedmioty wystaw ione na sprze­
daż. 427/K

ZAGUBIONE DOKUMENTY.

UNIEWAŻNIAM zgubiony dowód rejestia- 
cyjny Lw. 90.483 autobusu E-mv „PAP".
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SKŁADAJCIE DATKI  
NA GIMNAZJUM POLSKIE 

 w BYTOMIU =====

BANK GOSPODARSTWA KRUOWEGO
W myśl 8 16 statutu przeprowadzono w dniu 27 stycznia 1933 roku 

periodyczne losowania niżej wymienionych emisji:
X III . L o so w a n ie

8% -w ych obligacji komunalnych Banku Gospodarstwa Krajowego, opiewających 
na złote w złocie w edle dawnego parytetu.

IX , L o so w a n ie  
7% -wych obligacji komunalnych em.sji U, Banku Gospodarstwa Krajowego,

opiewających na złote w złocie, wedle nowego parytetu.
V . L o so w a n ie

7%-wych obligacji komunalnych emisji 111. Banku Gospodarstwa Krajowego,
opiewających na złote w złocie, wedle nowego parytetu.

V I. L o so w a n ie
7°/0-wych obligacji komunalnych emisii Ii. S. Baniui Gospod. Krajowego, emito­
wanych w złotych w złocie, wedle nowego parytetu, a opiewających na franki franc.

IX . L o so w a n ie  
77s% -w ych obligacji bankowych emisji i. Banku Gospodarstwa Krajowego,

opiewających na złote w złocie, wedle nowego parytetu.
IV . L o so w a n ie  

77sVo-wych obligacji bankowych emisji ił. Banku Gospodarstwa Krajowego,
opiew ających  na złote w  złocie w ed le now ego parytetu.

XIII* L o so w a n ie
4 7 s  i 4 7 0-wych obligacji komunalnych b. banku Krajowego, Królestwa Galicji 
i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, później Doiskiego Banku 
Krajowego, przejętych i skonwertowanych przez Bank Gospodarstwa Krajowego.

X I. L o so w a n ie  259
4 7 0-wych obligacji kolejowych b. Banku Krajowego, Królestwa Galicji
i Ł-odomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem, później Polskiego Banku 
Krajowego, przejętych i skonwertowanych przez Eank Gospodarstwa Krajowego.

Wykazy numeryczne wylosowanych odcinków zawiera „Monitor Polski” z dnia 
6 lutego Nr. 29. Tabele losowań mogą interesowani przejrzeć względnie podjąć w Centrali 
Banku Gospodarstwa Krajowego i w jego Oddziałach.

Wypłata n a le żn o śc i za wylosowane obligacje emisji banku Gospodarstwa Krajo­
wego w pełnej wartości nominalnej, jak. również za kupony, płatne dnia kwietnia 
1933 r. ta k  od w ylo so w an y ch  jak i w obiegu będący .n  obligacji, odbywać się będzie
w Centrali Banku w W arszaw ie I w jego Oddziałach, począwszy od dnia 1 kwietnia
1933 r. na podstawie przedłożonych Odcinków względnie kuponów.

Wypłata zaś należności za wylosowane ooligacje b. Banku Krajowego oraz za ku­
pony, płatne 1 kwietnia 1933 roku, tak od wylosowanych jak i w obiegu będącycn 
obligacji, nastąpi w Oddziale Banku Gospodarstw 1' Krajowego we Lwowie, który 
terni emisjami administruje, a także w Centrali i innych Oddziałach Banku, od dnia 1-go 
kwietnia 1933 reku począwszy, za przedłożeniem odnośnych odcinków względnie ku- 
ponów. . . .

Oprocentowanie wylosowanych obligacji ustaje z dniem 1 kwietnia 1933 r.

Bank Gospodarstwa Krajowego —  Wydział Emisyjny.

Odpowiedzialny redaktor: Julian Berna diuk. Z drukarni ..Słowa Polskiego", Lwdw.Jil, „Zimorowicza 18.


